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DNIA 20 LUTEGO 1939 ROKU 


Piłkarze nie pojada do Szwecji 


„Olimpiady” 


Bradl pierwszy w skokach Marusarz - dopiero piąty | 


Triumf polskiej organizacji 
ale kleska naszych nadziei 


„ZAKOPANE, 19.2. — Tel. wt. — 


W niedzielę od godz. 10 rano sunę- 


igdy jeszcze w swej historii nie o-|łv sznury aut, dorożek, sań i pieszych 


glądalo Zakopane takich tłumów. jak 
yć 1 niedzielę. Ponad 30 tys. 
osób wypełniło nie tylko wszystkie po 
mieszczenia w Zakopanem i pobliskim 
Poroninie, ale nawet mieszkało w po- 
ciągach popularnych, które w rekor- 


dowej ilości przyb na 2 ostatnie 
dni zawodów. si 


Kankowszky 
i dr. Metzner 


GUSTL BERAUER 
największa rewelacja 
Strzostw F..S. odebrał Norwe- 
Som „odwieczny” tytuł w kom- 
binacji. 


' | brawa, 


na stadion. O godz. 1l-ej, a więc jesz 
cze ha godzinę przed rozpoczęciem 
konkursu skoków, stadion był pelny. 
Podobno było ponad 25 tys. osób. Po 
goda wspaniała — grzało słońce. 

Skoki pierwszych dwu zawodników 
nie wywołały większego wrażenia. 
Publiczność zepsuta wynikami na tre- 
ningach, nastawiona była na rekordy. 
Pierwszy szmer przeszedł przez try 
bunę dopiero, gdy zapowiedziano sko 
ki obu Ruudów. 76 m. — Kongsgarda 
podniosło jeszcze bardziej wymagania 
widzów. Kiedy Bradl skoczył 80, a 
Myhra 79 m. nie myślano już o ni- 
czym innym, jak tylko o skoku Kuli 
i Marusarza. Spiker zapowiada Sta- 
nisława Kulę. Widzowie nie orientu- 
ją się, że jest dwu Kulów i nie rozu 
mieją dlaczego skok wynosi tylko 60 
m. (Gdy po paru mitutach „orawdzi- 
wy“ Kula skacze 75 m.. wszystko się 
wyjaśnia. 

Stanisław Marusarz dostaje wielkie 
ale każdy rozumie, że skoczył 
za mało. Czekamy na drugą kolejkę. 
Zaczyna się nerwowe obliczenie dłu- 
gości obu skoków, by w ten sposób 
przynajmniej prowizorycznie zoriento 
wać się w szansach zawodników. Bi- 
jemy wielkie brawa Birger Ruudo- 
wi za najdłuższy skok 81,5 m. Orien- 
tujemy się powoli, że Marusarz nie 
może już mieć pierwszego miejsca. 

Później, gdy długich skoków w tej 
serii jest coraz więcej, podniecenie 
miejscem Marusarza maleje. Jest już 
typowany tylko w okolicy 6-ei pozy- 
cji. Jeszcze na chwilę budzi się pu- 
bliczność przy skoku Ericksona. Póź- 
niejsze skoki już nikogo nie interesu- 
ją. Opuszczamy stadion zadowoleni 
z pięknego konkursu, ale nie z pozy- 
cii Polaków. 

Drugi raz idziemy pod Krokiew o 
godz. 18-ej. Reflektory oświetlają sta 
dion i skocznię. Na środku ustawiono 
stół z nagrodami. Przemawiają pre- 
zes PZPN-u min. Bobkowski i major 
Oestgard. 

Orkiestra gra hymn FIS-u. Nastę- 
puje długa, prawie godzinę trwająca 
ceremonia rozdania nagród. Na po- 
dium zwycięzców ustawiają się trzej 
pierwsi w każdej konkurencji. Orkie- 
stra gra hymn, reflektory kierowane 
są w stronę masztów, na które wcią- 
ga się sztandary zwycięzców. 

Nagrodę Pana Prezydenta za pier- 


T 


NICEA. 19.2. — Tel. wł. — W dru- 
giej rundzie turnieju nicejskiego An- 
Rielka Wheeler pokonała Siodównę w 
stosunku 6:4, 2:6, 6:0. (Polka w pier- 


mi- wszej kolejce wygrała z Lermitte). 


Wczoraj do Beaulieu przyjechali Ba 
worowski i Tłoczyński i natychmiast 
rozpoczęli treningi. Jędrzejowska za- 
mieszkała w Cannes. 


PAN PREZYDENT R.P. 


OBSERWUJE SKOKI NA KROKWI 


wsze miejsce w kombinacji norwe- 
skiej otrzymuje Niemiec Berauer. Na- 
£rodę Marszałka Śmigłego - Rydza za 
pierwsze miejsce w konkurencji sko- 
ków Niemiec Bradl. 

Śnieg prószy przez cały czas. Wi- 
dok jest przepiękny. Major Oestgard 
ogłasza w języka polskim zamknięcie 
zawodów. W tym momencie zrywa 
się wichura, śnieg sypie coraz moc- 


| Rok ——— H EŃ Ek] 
Gdyby punktować... 


Przy każdych wielkich zawodach sto 
sowana jest Jakaś zbiorowa punktacja 
wszystkich konkurencji. Dla F.L.S. obli- 
czymy ją dwojako: za 3 pierwsze miej 
sca i za 6 W każdym wypadku ujaw- 
ni się ogromna przewaga Niemców i... 
mizerna pozycja Polski. Zwłaszcza, że 


patrol punktowany nie będzie. 
Za 3 miejsca: 


1) Niemcy +. . . . 32 pkt. 
2) Finlandia . . . 1057 

3) Szwaicaria./.9.... 9/1 

4) Norwegia . . . . 8 , 

5)eSzWecIa;: + (gra 30 u nbh; 

6) Włochy . A 1 


Pozycję wysoką Szwajca ria zawdzię 


cza wyłącznie komb, alpejskiej. 
Za 6 miejsc: 


1) Niemcy . « . 97 pkt. 

2) Norwegia . . . . 34 , 

3) Finlandia sigs 

4) Szwajcaria 28 «„ 

5) Szwecja ość. W 

6) Francja " „M IGCCE 

7) Polska 3 Gia 610,8 

8) Włochy . . . . 5 , 

Masa norweska robi tu już swoje. 
Nasze punkty—to A. Marusarz komb. 


i St. Marusarz skoki. 


POKAZOWY. SKOK BIRGER RUUDA NA KROKWI 


niej, strzełalą w górę rakiety i ognie 
bengalskie, słychać strzały armatnie. 
wielki napis FIS płonie nad skocznią. 
FIS zaczął się na deszczu i skończył 
przy śnieżycy. 


(St. R.). 


Lista 
zwycięzców 
Zjazd panów 


1. Lantschner Niemcy 
2. Jenneweln Niemcy 
3. Molitor Szwajcaria 
Slalom panów 
1. Rominger Szwajcaria 
2. Jenneweln Niemcy 
3. Walch Niemcy 
Kombinacja alpejska 
1. Jenneweln Niemcy 
2. Walch Niemcy 
3. Rominger Szwajcaria 
Zjazd pań 
1. Cranz Niemcy 
2. Resch Niemcy 
3. Gódi Niemcy 
Slalom pań 
1. Cranz Niemcy 
2. Schaad Szwajcaria 
3. Nilsson Szwecja 
Kombinacja alpejska 
1. Cranz Niemcy 
2. Schaad Szwajcaria 
3. Resch Niemcy 
Sztafeta 4x10 km 
1. Finlandia 
2. Szwecja 
3. Włochy 
Bieg 18 km 
1. Kurikkala Finlandia 
2. Karppinen Finlandia 
3. Pahlin Szwecja 
Kombinacja norweska 
1. Berauer Niemcy 
2. Sellin Szwecja 
3. Fosselde Norwegia 
Skoki 
1. Bradi Niemcy 
2. Birger Ruud Norwegia 
3. Kongsgaard MNorwegla 
Bieg 50 km 
1. Bergendahl Norwegia 
2. Karppinen Finlandia 
3. Gjoeslien Norwegia 
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ANDRZEJ MARUSARZ 


dzielnie zastąpił swego brata Stanisława na pozycji najlepsze- 
go „kombinatora” polskiego. Widzimy go na trasie 18-kl. 
Zdjęcie dokonane przez specjalną obsługę fotograticzną mistrzostw PJS 
z ramienia firmy J. Franaszek S. A. 


ZAKOPANE. 19.2. — Tel. . wł. 
Maior Oestgard powiedział na zakoń- 
czenie zawodów: 

— Cieszę się, że PZN nada! zawo- 
dom FIS ramy olimpijskie. Jak dła 
wszystkich narodów Świata Olimpiada 
jest największym świętem, tak dla 
narciarzy Świętem takim są zawody 
FIS. Impreza ta jest dziś tak bardzo 
rozbudowana, że program jej może 
być śmiało rozłożony na cały tydzień. 
A ponieważ sprawa igrzysk zimo- 
wych wywołuje zawsze szereg Spo- 
rów, uważam, że narciarze całego 
świata, powinni się przede wszystkim | 
ograniczyć do wielkich zawodów 


| FIS. (M). 


ZAKOPANE. 19.2. — Tel. wł. — Ta 
jemnica zwycięstwo Niemca Bradla 
przed Birger Ruudem wyjaśniła się 
całkowicie z chwilą ogłoszenia punkta 
cji not, jakie dawali poszczególni sę- 
dziowie (patrz str. 5-ej). 

Sędzia Niemiec Raether dał Bradlo- 
wi 18,5 za pierwszy skok i 18 za dru 
gi, Norweg Roemcke — Bradlowi 18 
i 17,5, a Polak HFaecher 18,5 i 17,5. 
Natomiast Ruudowi dał Niemiec 18,5., 
a za drugi skok tyłko 17,5. podczas gdy 
NONSE dał 18,5 i 18, a Polak 18 1 

W ten sposób niższa nota sędziego 


Od lewej: 


niemieckiego za drugi skok Ruuda, 


który zdaniem wszystkich był lepszy 
od pierwszego, zadecydowała o tym, 
że konkurs skoków wygrał Bradl. 
Skoki Marusarza punktowano w spo- 
sób następujący: Niemiec 17,5 i 17,5, 
Norweg 17 i 17.5, Polak 18 i 18. 


SZW AJCARKA SCHAAD 
zajęła drugie miejsce w kom- 
binacji alpejskiej. 


dka 


POLSKI PATROL WOJSKOWY 
ppor. Hamburger, kpr. Haratyk. 


strzelcy Czen- 


czor i Wawrzacz. 


tv 


PPPPPPYPTYTYTYTTTTTFE. 


Albania . 
zamiast... 
Polski! 


Sztokholm, w lutym. 

— Czy Szwecja zagra w tym roku 
mecz z Polską? 

Z tym pytaniem zwróciliśmy się do 

pt. Rubensona, prezesa Szweckiego 


odrazu, żeby nie nadużywać cierpli- 
otrzymaliśmy 


o 

ości czytelników 

odpowiedź przeczącą ? - 

Kpt. Rubenson bardzo Sobie ceni 
stosunki z polskim sportem i gotów 
sjest uczynić wszystko, by je zacieś 
nić i by zorganizować żywszą „wy- 
mianę sportową” między obu krajami. 
Jednakże w tym roku to się chyba 
nie uda. 

Pertraktacje ciągną się od dość daw 
$na. W obecnej chwili wyglądają one 
"tak, że Polska zaproponowała Szwe- 
'R cji termin lipcowy. Ale tego, niestety, 
| Szwecja przyjąć nie może. 

Mozłaby grać na wiosnę, ale wtedy 
właśnie Polska nie może, bo ma za- 
pchane terminy, a w lipcu... 
jest właśnie najgorszy czas, 
cze jadą na wakacje, 


Związku Piłki Nożnej i — pow iedzmy 
t 
w 


tw lipcu ma ZES asc jeden; 


i! mecz ale... 
jest w najlepszym razie jako meczę 
treningowy i zresztą — dodajmy to 
od siebie — skrytykowane jest przez; 
prasę bezlitośnie. 
Poza tym mecz ze 
być połączony z całym tournée skan 


Szwecją miał 


dynawskim, a więc z meczem przede: 
szystkim z Norwegią. 
kpt. Rubensonowi 


Ale — o ile 


w. 
p. wiadomo — I 
No 


mie u siebie Polskę w roku przy-! 
szłym, na wiosnę czy na jesieni, ma 


imnóstwo entuzjazmu dla spotkania. $ 
Ltn. ; 


Istnieje poważne niebezpieczeństwo. 
że z pięknie pomyślanego programu 
- międzynarodowego piłkarzy pozosta” 
na jedynie skromne fragmenty. 

Dzięki enunciacji jednego z orientu- 
jących dziennikarzy norweskich do- 
wiedzieliśmy się, że Związek w Oslo 
zrezygnował ze spotkania z Polską w 
bież. roku. 

Dziś otrzymujemy znów wiadomość 
od naszego korespondenta, że Sztok= 
helmu, że również Szwedzi wycofują 
sę z zobowiązań. W rezultacie z 
konkretnych terminów pozostał jedy- 
nie mecz z Belgią, Szwajcarią i But 
garią (z Polską B) oraz zaproszenie 
Jugosłowian na 6 września. 

Wyjazd d> Jugosławii pozostaje w 
ścisłej łączności z uzgodnieniem spot- 
kania z Rumunami. a od obu tych ter- 
minów zależy w dalszym ciągu... wy- 
cieczka teamu B do krajów bałtyckich. 


Finowie wystąpili z konkretną pro*| 


pozycją. Oczełują Polaków 24 wrze”, 
śnia w Helsinkach. Z chwila gdy za- 
akceptujemy propozycię Jugosłowian 
na początek tego miysiąca trzeba bę- 
dzie z konieczności dostosować do da- 
ty tej również wyjazd do Finlandii. 


Czy jednak będzie to odpowiadać 
Helsinkom? 
Jak widać zestawienie międzyna* 


rodowego rozkładu jazdy nie jest ta” 
kie proste, wymaza nie tylko dokład- 
nego obmyślenia wszystkich możliwo 
ści, ale | wczesnego zabrania się do 
korespondencji z zagranicą. 

Być może, że skarbnik PZPN będzie 
zadowolony z takiego obrotu sprawy, 
gdyż mecze wyjazdowe wymagają 
zawsze gotówkowych wkładów. Sęk 
jednak w tym, że co się odwlecze, nie 


PSzw ajcarii. 


z Albanią, co traktowane% 


serdeczności nie było końca. 


orwezia nie może przyjąć terminui 
ani lipcowego ani sierpniowego więcj a 
i to byłoby utrudnieniem dla Polski. 4. obojętnie nad faktem, że przy prak 


Za to Szwecja jaknajchętniej przyjjj 


jeszcze mnóstwo wolnych terminów ii 


uciecze. Jeżeli mamy utrzymać kən- 
takt z zagranicą, to i tak nie miną nas 
wyjazdy, do których jesteśmy zobo- 
wiązani na podstawie umów. orsze 
to, że zaległe ogonki spiętrzą się pew- 
nego dnia w jeden wielki kompleks i 
dopiero będzie urywanie złowy. 
Zresztą program międzynarodowy 
jest nie tvlko sprawą gospodarki (die 
nansowej PZPN. Wiąże sie on w bie- 
żącym sezonie ściśle z przygotowa” 
niami kadry olimpijskiej, toteż nowa 


ku z odmową ze strony państw skan- 
dynawskich, wymaga też: dokładnego 
rozpatrzenia i nie zdziwilibvśmy się 
zbytnio, gdyby PZPN poświęcił jej 
specjalne posiedzenie z obowiązko” 
wym udziałem kapitana sportowego "| 
raz referenta wyszkoleniowego. 


* 


Szwedzki Związek Piłki Nożnej 
głosił histę swych 
państwowych. Jak na stosunkowo, 
krótki sezon przedstawia się ona bar-; 
dzo bogato. 6 gier w domu. dwa wy- 
jazdy i udział w jubileuszowym tur- 
nieju Dunczyków. 

Szwedzi grają: | czerwca z Portu- 
galią w Sztokholmie, 9 czerwca z Fin- 
lzndią w Sztokholmie, łl czerwca w 
Karlstadzie z Litwą, 18 lipca w Sztok| 
holimie z Albanią, 27 sierpnią w Sztok, 
holmie z Niemcami, 17 września 7 
$ Norwegią w Oslo, 1 października z 
(Danią w Sztokholmie, 12 listopada w 
Turniej w Kopenhadze. 
nd 15—25 czerwca. Poza tvm odbędą 
dsię dwie generalne próby: 10 maja w 
'Sztokholmie z Arsenalem i 24 maja w 
'Malmö z Liverpoolem. 
|! Ze Szwedzkim Związkiem łączą nas 
specjalnie serdeczne stosunki, Zostały 
'one jeszcze bardziej umocnione w cza 


«sie ostatniego pobytu ich w Warsza- 


dwie, gdzie wylewnościom i dowodam 


Cenimy 
wysoko sportowców skandvnawskich 
4 dlatego też cieszymy się z tak dobre- 
igo kontaktu. Trudno jednak przejść 


stycznej próbie z tą przyjaźnią... jakoś 
n'e bardzo. 

Y Szwedzi znaleźli czas na mecze z tak 
egzotycznymi przeciwnikami jak Al 
*bania. a w ich szerokości geograficz- 
'nej również i... Portugalia. natomiast 


£zabraklo go, gdy chodzi o starych wy 


próbowanych kompanów z nad Wisły. 

Nie chcemy wysnuwać zbvt dale- 
kich wniosków, n!e mniej jednak do- 
brze jest notować pewne zjawiska i pa 
imiętać na przysztość: 


* 


Duński Związek Piłki Nożnej należy 
do naistarszych organizacji na kon- 
tynencie. Założony w roku 1899 ob- 
chodzi w roku bieżącym niędziesięcio- 
lecie. Z okazji tej przewidziano różne 
uroczystości, i naturalnie międzynaro- 
dowy turniej. 

Kontakt nasz z Danią datuje się od 
r. 1934 i był dotychczas więcej, niż po- 
prawny. Wedle umowy mecze z Danią 
mają odbywać się co dwa lata. Właś- 
nie na bież. rok przypadał rewanż w 
Kopenhadze. 

Duńczycy poprosili o prolongate ter- 
| minu właśnie ze względu na turniej ju- 
bileuszowy. W. turnieju tym obok 
państw północnych, co rozumie się sa- 
mo przez się, udział wezmą również 

siemcy. 

Czy nie było rzeczą prostszą ubić 
| za Jednym zamachem dwie muchy i za- 
| prosić na turniej właśnie Polaków! 
Bvłby to gest wyjątkowo uprzejmy 
a zarazem wypełnienie zobowiązań re- 
wanżowych. 

Piłkarze » Rzeszy są sportowo na 
pewno większą atrakcją, niż gracze 
polscy, wydaje nam się jednak, że pu- 
bliczność duńska przyjęłaby z wielu 


PARYŻ ZREMISOWAŁ Z PRAGĄ 

PARYŻ. 19.2. — W  międzymiasto- 
wym meczu Paryż zremisował 1:1 z 
ieprezentacią Pragi czeskiej. | pcz 

LILLE POKONAŁO BUDAPESZT 

W Lille reprezentacja miasta poko-| s 
nała Budapeszt w stosunku 2:1. 


+ 


—— 


_ BABA də każdych 10 BOBEM 
meczów między* | 


SPRZET 


PRZEGLAD SPORTOWY Poniedziałek, 20 lutego 1939 r. 


Szwecja nie ma wolnego terminu 


Nowa wyrwa w międzynarodowym programie piłkarzy 


względów reprezentację Polski co naj- 
mniej chętnie i serdecznie jak piłkarzy 
Niemiec. 


* 


Czy należałoby jeszcze, specjalnie 
wspomnieć o Norwegach, z którymi 
przecież również jesteśmy w dobrej 
komitywie? 

Dwa przykłady chyba wystarczą, 
by wysunąć na przyszłość postulat 
wstrzemieźliwego i trzeźwego ustosun- 


Drużyny Narodowej pilkarstwa pol- 
skiego. 

Dlatego też cieszymy się z entuzjaz- 
mu i zapału, jaki budzi na Węgrzech 
(vide korespondencja naszego węzier- 
skiego współpracownika!) perspekty= 
wa oficjalnego meczu międzypaństwo- 
wego z Polską, niemniej jednak do- 
brze będzie w porę dać do zrozumie- 
nia w Budapeszcie, że jeszcze wyżej, 
niż serdeczne oświadczenia, cenić bę- 
dziemy — definitywne ustałenie ter- 


sytuacją, jaka wytwarza sie w Związ-| kowania się do wszystkich partnerów minu. 


JUTRO w OSTATKI ma | ena 


Nr 15 


Próbny pojedynek 


śląskich matadorów 


KATOWICE, 19.2. — Tel. wł. 
Ruch — AKS 3:3 (1:3). Zawieja Śnież- 
ma, która przeszła dziś nad Śląskiem 
stała się powodem odwołania wszyst- 
kich prawie imprez. Wpłynęła też na 
rewanżowe Spotkanie mistrza Polski 
z Aiatorskim .o tyle, że musiano 
skrócić czas zawodów do 2 razy po 
35 minut. 

Pomimo fatalnych warunków atmo- 
sferycznych na stadionie Dr. Grażyń- 
skiego w Hajdukach znalazło się w 
przybliżeniu 3 tys. widzów. Nie żało- 
wali oni trudu, gdyż mecz miał prze- 
bieg nadzwyczaj interesujący. 


Zdecydowanym faworytem był Ruch, 


Przy kupnie 20-tu dodaiemv 2 
darmo—przy 30-tu—3 darmo i t. d. 


ZIEMIAŃSK 


ARMO 


Mazowiecka 12 Marszałk. 114,6618 
Wierzbowa 7, Jerozolimska 8 
U;azdowska 22, Filtrowa 64 


Amerykanie na forze Kafowic 
wygrywają z Dębem 5:1 


osób) zadziwiła nonszalancia w grze p dla bardzo dobrze usposobionych 


KATOWICE. 19.2. — wł 
USA — Dab 5:1 (2:0, 26 i” 1). 
cemistrz Świata dzisiejszą swą grą po 


—|wanie uzyskuje dla nich pierwszą 
Wi-i bramkę! 
Ursoń i Burda  zaprzepaszczają 


twierdził w całej pełni pochlebne gło! znów murowane sytuacje i znów. iak 


sy prasy. Amerykanie coprawda, 


to| by w odwecie, Nicholson przy wspól- 


nie talenty na poziom Pożeraczy Dy-; pracy Tarłowskiego podwyższa wy- 
mu, ale odznaczają się wielką ruchli- nik. 


wością. Gdy którykolwiek z graczy | 


Druga tercja jest równie szybka i 


Dębu miał krążek, znajdowało się o-| interesująca jak pierwsza. Dombi zdo 
bok niego zawsze błyskawicznie dwu! bywa trzecią bramkę, by po chwili 
Amerykanów. Szybkość ich była na: pójść w zapasy z leżącwm na izemi 


prawdę zadziwiająca! 
wyjątkowo nośny, zadanie mieli wy- 
bitnie ułatwione. 

Wysoki wynik jest więc, mimo do- 
brej gry gospodarzy zupełnie uspra- 
wiedliwiony. Katowiczanie grali tak- 


tycznie naprawdę nienagannie. Dąb 
postawił wszystko na jedną kartę, 
utrzymując przez wszystkie  tercje 


grę otwartą, dzięki czemu zdołali na- 
wet wypracować sobie więcej pozycji 
podbramkowych, niż Amerykanie. By- 


ło to przede wszystkim wynikiem 
bardzo dobrej gry kilku  wybitniej- 
szych indywidualności (Kasprzycki, 


Michalik, Burda), 

Dąb mógł już w pierwszych minu- 
tach uzyskać prowadzenie, kiedy to 
Burda i Ney byH sam na sam ze 
świetnym bramkarzem USA. I choć 
w tej samej chwili z masztu spadła 


gwiaździsta flaga, co miało: być złym | b 


omenem dla gości — Quirk niespodzie 


= Z EZ nn 
— 


A że lód był| Kasprzyckim. Nie bardzo zrozumiałe 


posunięcie kierownictwa Dębu każe 
wyjść na lód młodym Ziaji i Skar- 
żyńskiemu. Pomimo wyrównanej gry 
goście zdobywają czwartą bramke, 
znowu w niezbyt przekonywających 
okolicznościach. Quirk strzela jakby 
z kornera i przez nikogo nie niepoko- 
jony, Tarłowski kieruje sobie krążek 
do siatki, Odrazu z początkiem trze- 
ciej tercji wypad Burda — Michalik 
kończy się najpiękniejszą bramką 
dnia, zdobytą przez krakowianina, naj | 
epszego zresztą gracza na tafli. 
Ostro grający Amerykanie nierzad- 
ko fauluja, toteż sędziowie pp. Ku- 
char (Lwów) i mgr. Trytko raz po raz 
posyłają gości za bandę. 

Wynik dnia ustalił szybki Quirk, 
sprytnie lokuląc krążek w bramce 
Tarłowskiego. Mecz stał na wcale do 
rym pozłomie, przy czym ' niezbyt 
licznie zebraną publiczność (ok. + 3500 


Niemcy biją nowe rekordy 


w b = tj org toi 


BERLIN, w lutym 
Dorocznym międzynarodowym zwyczajem, 
na krótko przed otwarciem wiekkiej wystawy 
motorowej (17 bm.) — zorganizowali Niemcy 


„dnie A OWT które miały zwrócić uwage 
p kowć Sy bag le 13 świata aportowego | tech- 
nicznego na Niemcy. 

Ukonczono 
dwu pasów Gurtostrady na przestrzeni 
20 km, od Dessau w stronę Bittierfekd. Gigan- 
tyczny ten odcinek pozwala teraz na bicie 
wielkiej ilości rekordów, przy szybkościach 
chwilowo jeszcze nawet nie aktuamych. 

Od dnia 8 bm. do 10 — przeprowadzono 
próby z 3 samochodami | jednym motocyklem: 

1. Mercedes - Benz, wyścigowy, 3 litry, 
PYRGOWKSZ do rekordów, moc około 550— 


cedes - Benz. rekordowy jalny 

2,6 e. Anoe około 1000 KM. PR 

3% Hanomag. osobowe podwozie o sliniku 
iC 


NIE ZAWODZI 
BE-TE-HA 


WARSZAWA, Marszałkowska 17, Tel. 554-63 


niedawno budowę połączenia 15 
ponad. 


Diesel 40 KM — 2 litry, ze apecjalmie opra- 
cowanym nadwoziem aerodynamicznym. 

4. rekordowy, opancerzony do połowy mo- 
tocyki BMW 500. 

Pierwsza z wyliczonych maszyn. po serii to- 
rowych i ezosowych prób przygotowawczych 
poddana została próbie generalnej na maksy- 
maing szybkość ł przyspieszenie. Eksperyment 
na mak4. szybkość nie Pc się, gdyz ma- 
szyna ta dala tylko... 400 km Ig., wobec spo- 
dziewanych 420 km p. Winnym okazał się 6to 
sunek całk. przeniesienia przy biegu pakt 
szym jak pokazała praktyka — niezb 
Zeki dobrany. Przez zmianę alóżenia 
w dyferencjale przypuszczałnie uda się osiąge 
nąć obliczone teoretycznie 420 imig., szyb- 
kość, jak na model 3-litrowy, wprost fanta- 
styczną. Nie naieży zapominać, że dla jej o- 
siągnięcia potrzebowali Niemcy jeszcze przed 
zaledwie miesiącami silników 6-litrowych 
(Auto = Union Rosemceyera). 


Podczas najtrudniejszych do opanowania re 
kordów ze startów z miejsca podkreślił Carac 
ciola swą bezbłędną technikę prowadzenia ma 
szyny i genialne wprost wyczucie silnika, O- 
siąga na 1 milę szybkość średnią (każda pró- 
ba odbywa mie przy uwzględnieniu 2 jazd, w 
przeciwnych kierunkach) — 204,577 km:g. 
da km wyliczono mu 175,097 kmy., czne 

A e w niecałe 21 sek. mient 4 biegi 
wykonał 8 operacji pedałem sprzęgła, nie H- 
cząc już odpowiedniego wykorzystywania 
akceleratora | konieczności obserwacji liczni- 
ka obrotów silnika. jeśli na wozie tym pod- 
czas prób szybkości maksymalnej nie przekro- 
czyt spodziewanych 420 kmg., to zawdzięcza 
to tylko licznikowi obrotów silnika. Nie chciał 
go „przeturować'*. I dopiero gdy zatrzymał 
się, gdy odczytano stan chronometru elektrycz 
nego okazało ale, że napędowe koła musiaty 
„buksować*, tym samym nie był w stanie 
właściwie wykorzystać połnej mocy ślinka. 

Podobny przebieg miały próby z modelem 
wyłącznie rekordowym 5,6 htr., który „latai“ 
po trasie, nie mogąc również „złapać'' kota- 
m! nowej, śliskiej jeazcze nawierzchni. Carac- 
ciola próbował jechać środkiem, następnie 
zjeżdżonym już nieco przez kursujące Kingę”. 
chody bokiem toru — nie nie pomagało. 
tym wozie musi być zmienione przełożenie, sku 
kierowca mógł wykorzystać pełną moc swego 
silnika bez obawy poślizgów kót, obracają- 
cych się exybciej niż odpowiadałoby to wiaś- 
ciwej szybkości maszyny, 

* 


tep Hanomaga, choć może najmniej sen 
sic ny, Adada doniosie znaczenie w pionier 
skiej pracy budowy samochodów szybkobież- 
nych z simikami na paliwo ciężkie. 

Eksperymenty sportowe ż tego typu samo- 
chodamł zapoczątkowni przed kilku laty an- 
gielski rekordzista Eyston, ustanawiając na 
dnie wyschniętego jeziora Słonego (Stan Utah 
U.S.A.) — dwa rekordy na tego typu samo- 
chodzie, ze startów lotnych. osługiwał się 
wówczas typem 140-konmym o pojemności sil 
nika... 9 litrów, Zapłeał aóblę wyniki około 
255 kmi g. kładąc tym samym podwaliny pod 
W AZ samochodów z silnikami typu 

Dies 

Tym razem llatọ tą powiększył zawodnik 
Haeberie, Lzy się 2-litrowym wozem 
tego typu o alle siika 40 KM I ciężarze mā- 
szyny 900 kg. Notują mu następujące rewela- 
cyjne szybkości ze stratów z miejsca: 

1 km — 86,87 kmg. 
1 mila — 98,28 km g. 

Po usunięciu się ze wo motocyklowego 
słynnego Monachijczyka Henne, posiadacza 
rekordu absolutnej szybkości na motocyklu 
(279,5 kmg). miejece jego rajął na siodle 
rekordowej 500-kl BMW Karol Gafi, który po 
rocznej prawie przerwie, spowodowanej wy- 
rogi, na treningu do angielskich Touriet 

Trogi (wyspa Man) — znów ukazuje się na 


Sz OONNER a: PoozpRSRYruBiA 6-41! rzogi 


wali mie mógt „wyjechać'' całkowicie owej 
maszyny, gdyż nie mu na to mokre 
nawierzchnia autostrady. Spodziewa się jed- 
nak zbliżyć się znacznie do symbolleznej w mo 
tocykiiżmie granicy 300 kmg.. przy najbliż- 
szej okazji. Próbne „„galopy'' wykorzystał bez 
wątpienia dla oswojenia się z maszyną rekor- 
dową. do połowy opancerzoną, która dotych- 
Czas była dia oiego nowościa 

J. J. Makowski 


Ea a 


forsowanej przez Amerykanów. Ata- 
kowali ont calą piątką, by w mgnieniu 
oka powrócić pod własną bramkę i 
całą piątką bronić swej świątyni. (hr) 


który wystąpił w pełnym składzie z 
kwintetem ofensywnym: Kruk, Słota, 
Peterek, Wilimowski, Wodarz. 


Los chorzowian zdawała sie przypie- 
czętować zupełnie nieobecność Wosta- 
la, którego zastąpił nieznany Sekula. 
Wszystkie obliczenia rozwiały się już 
jednak na pierwszych minutach gry. 
AKS opanował od razu rozinokły i Śli- 
ski teren, spychając mistrzów do roli 
statystów. Doskonale funkcjonował 
zwłaszcza napad gości. w którym 
pierwsze skrzypce grał wszędobylski 
Piontek. Wynikiem bardzo dobrej gry 
ofensywy zielono-białych jest wynik 
do pauzy 3:1. 


Po zmianie w drużynę gospodarzy 
wstąpił howyv duch. Staha lewa strona, 
maga dotychczas prawie że nie istnia- 

na boisku. kombinacyjnymi zagra- 
niami swymi przypominała czasy naj- 
lepsze! 


Je zaprezentowały nam szereg 
mkarzy. Na miano najlepszego za- 
jstużył rezerwowy strażnik bramki 
Iro śżdwókiej. Janik. Bramki dla AKS 
zdobyli Sekuła. Piontek i Pytel. Wszy- 
stkie gole Ruchu były dziełem Wili- 
mowskiego. Sędziował zadawalałąco 
p. Gruszka z Katowic. 


Na uwagę zasługują poza tym jesz- 
cza dwa spotkania. które przyniosły 
jednak wyniki odpowiadające anormal- 
nym warunkom, w jakich się toczyły. 
W Świętochłowicach eksligowy Śląsk 
rozgromił wice-leadera mistrzostw Z. 
O. Z. P. N. Unię Sosnowiec 11:2. Bram 
IiSlązaków zdobyli Cebula 5. God 3, 
Kulawik, Więcek i Frysz. 

K. K. S. Pogoń odprawił R. T. S$. 
Rybnik tuzinem goli — 12:0 


Poznańczycy biją Polonię 


KPW (Poznań) — POLONIA 5:0 (2:0) 
Po zimowej przerwie rozegrała 
swój pierwszy mecz z A-klasową drużyną 
poznańską, ponosząc niespodziewaną poraż- 
kę. 


Polonia grała w składzie: Strauch (Lech), 
Lewandowski, Pigłowski; Bzdak, Nyc, Przy» 
kling; Laskowski, judtynowicz, Odrowąż, Kul- 
ja, Stanicz. 

Grę rozpoczęła Polonia, lecz KPW grające 
z wiatrem wkrótce przejmuje łnicjatywę, zdo 
bywając w 3 min. bramkę przez Przybyl- 
slego, nie bez winy Straucha. KPW grając 
Szybko I twardo, gości stale na połowie po- 
lonistów, uwidaczniając swą przewagę dru- 
ga bramką, po której Streucha mastępuje 
ech. 

Po przerwie KPW uzyskuje znów przewagę, 
zdobywając dwie bramki (jedną z wolnego). 
Na 15 min. przed końcem ligowcy iniefuja 
parę grożnych ataków, jednak KPW broni 
się przytomnie, zdobywając nawet z wypadu 
5-tą bramkę. Ostatnie minuty należą znów 
do gości. 


Polonia zaprezentowała nię słabo, grając 
wolno, żle kombinując I bez współpracy ty- 


łów z atakiem 
Białas i Atlasińeki po 2, 


Bramki zdobyl!: 
oraz Przybylski 1. 
Sędziował p. Kępiński. Widzów 500 osób 
W przedmeczu juniorzy Polonii pokonali 

juniorów Skry 4:1 (1:0). 
WARSZAWIANKA — PZL 8:3 (0:2) 
Warszawianka a początuowo w mocno 
oałabionym składzie, wystawiając paru rezer- 
wowych, toteż do przerwy zaznacza się grze 
waga PZL, który zdobywa w 36 | 42 min. 
bramki przez Cymermana i Dominiczaka, 


Po przerwie z wejściem na boisko Barana 
oraz Prosatora zaznacza się b. alina prze- 
waga Warszawianki, która począwszy od 15 
minuty uzyskuje kolejno sledem bramek. W 
kj min. zdobywa bramkę dla PZL Kierszow- 
ai. 

Bramki dobyli dia zwycięzców: Rogoż i 
Hogendorf po 2, a Prosator, Baran, Tyókle- 
wicz i Bujek po 1; dia PZL — Cymerman, 
Dominiczak | Kierezoweki. 


NA BOISKACH KRAKOWA 


KRAKÓW, 19.2. Te. wt. Wisła pokonala 
Zwierzyniecki K. S. 4:1 (0:1). Bramki dla 
Wieły: Hausner 2, Giergłei | Glerczyński po | 
1, dla pokonanych Pamuła. 

Ligowa Cracovia pokonała na BÓR) 
boisku. P.P.W. (Katowice) 4: "8 (1:0). Wazy: 
stkie bramki uzyskał Młynarek 


Polonia | 


OKĘCIE — DRUKARZ 5:2 (3:2) 


W towarzyskim meczu rozegranym na bol» 
sku Okęcia gospodarze odnieśli zasłużone 
zwycięstwo. Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Polak, Lewocki, Zbroja, Zaranek | Skarv- 
A a dla pokonanych Machaj I Rudnie- 
k 


W przedmeczu juniorów Okęcie zwycięży” 
ło 7:2. 


| Od Administracji 


W.P. Prenumaratorów zmienia» 
jących adres, prosimy o poda- 
wanie starego i nowego adresu, 
oraz dokładnego terminu w ja- 
kim ma być wysyłane pismo pod 
jnowym adresem. 
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PO ŚCIEŻCE WYSYPANEJ ŚNIEGIEM 
biegły patrole na metę pod skocznią. 


Niespodzianka wojskowa 


Patrol polski na 3-cim miejscu 


Zakopane, 17.2. 

Dzisiejszy bieg patroli wojskowych 
rozegrany w ramach zawodów FIS 
przyniósł nam piękny sukces orga- 
nizacyjny i sportowy. Organizacyjny 
dlatego, że przeprowadzono go w Za 
kopanem, a nie na Gubałówce. A prze 
cież śniegu nie ma wcale i trzeba 
było go zwozić i układać wąskie pa 
semka pod ślad narciarski na zupelnie 
wiosennych polach Dokonano tego w 
sposób wzorowy. Przejechało 28 nar 
ciarzy i ani jeden nie skarżył się że 
musiał jechać po ziemi. Na szczęście 
nie było słońca. 

Sportowo sukces był też wielki; 
zajęliśmy bowiem trzecie miejsce, bi- 
jąc Włochów i Finów. Nie był to co 
prawda patrol włoski z Garmisch. Nie 
startował ani kpt. Silvestri, a żołnie- 
rze nie są narciarzami, tylko normal- 
nymi poborowymi. Sami Włosi nie 
pokładali więc wielkich nadziei. Patrol 
fiński prowadził por Kuvaja, który 
biegał już w St. Moritz i w roku 1929 
w Zakopanem. Ma lat 37. Żołnierze 
też nie są wybitnymi narciarzami. 
Ale zawsze pobić Finów, to nie byle 
Cn 

Patrol polski pobiegł! doskonale, gdy 

wszyscy narciarze byli tak przy- 
fotowani, inaczej wyglądałby FIS. 
Jest to zasługa w równym stopniu 
mjr. Kępskiego i mir. Skałkowskiego, 
jak i trenera Roehrla. Umiał on utrzy 
mać swych pupilów w formie. choć 
w Zakopanem mówiono co innego. 

Gorzej było ze strzelaniem. Trochę 
za długo trwały przygotowania, a po- 
tem zużyto aż 5 strzałów, przy czym 
Wawrzacz strzelił omyłkowo zamiast 
do balonika połskiego do balonika ru- 
muńskiego. Połska, która przed strze 
laniem była na drugim miejscu, spad- 
ła od razu na trzecie za Niemcami i 
Szwecją. Potem była nawet czwarta 


za Włochami, ale wspaniałym finiszem 
zdołała odrobić stratę i wygrać o 52 
sek. Że jednak strzelała gorzej, pobiła 
Włochów tylko o 9 sek. 

Jest to sukces ogromny, zwłaszcza 
jeśli się zważy, że dotąd zaimowaliś- 
my zawsze miejsca ostatnie. a wy- 
stęp patrolu w Garmisch był bardzo 
zawstydzający. Skład patrolu: por. 
Hamburger, kapr. Haratyk, strzelcy 
Czepczor i Wawrzacz jest idealnie 
niemal śląski podkreślający jeszcze ro 
lę jaką Śląsk powinien odegrać w nar 
ciarstwie polskim. 

Bieg patrolowy zakończył się og- 
romnym sukcesem Niemców. 

Prowadzili oni przez dwie zmiany, 
potem na czoło wyszedł znakomity i 
„.faworyzowoany patrol szwedzki i aż 
do strzelania utrzymał się na czele, 
mimo że Niemcy oddali aż 6 strzałów, 
a Szwedzi tylko 5 Niemcy zawinęli 
się prędzej i wyszli na czoło. 

Finisz na ostatniej pętli mierzące] 
7 km był imponujący. Niemcy minęli 
(przedtem minęli Finów i Włochów) 
ostatnią przeszkodę Szwecię i wpadli 
pierwsi na metę, choć wystartowali ja 
ko czwarci o 12 minut za numerem 
pierwszym Finlandią. Na mecie Niem- 
cy byli zupełnie świeżymi. 

Trasa była zasadniczo łatwa, pła- 
ska, bez wielkich podbiegów i ziaz- 
dów. Zaczynała się pod skocznią bieg 
ła popod Reglami u wylotu dolin, wra 
cała na stadion. Obok stadionu znaj- 
dowała się strzelnica. Druga pętla 
biegła znów pod Regle. 

Po ukończeniu biegu każdy patrol 
składał raport płk. Wyrwińskiemu. Na 
zawodach był obecny P. Prezydent 
Rzeczypospolitej, który przeszedł 
przed frontem patroli. Niestety nie by 
ło wśród nich patrolu polskiego, który 
w tym czasie przesmarowywał właś- 
nie narty. St. R. 


Przedstawiamy całą czwórkę 


Żywiliśmy bardzo wiele obaw w 
sprawie ewentualnego wyniku biegu 
patrolowego. Wspominaliśmy rok 1937, 
kiedy zajęliśmy miejsce ostatnie — 
i 1938, kiedy posunęliśmy się o jedno 
tylko miejsce w przód. | liczyliśmy, że 
przy tej konkurencji zdobędziemy Się 
znowu na przesunięcie o miejsce, nie 
chcieliśmy jednak myśleć, iż możnaby 
wypaść tak dobrze. 

Haratyk, Czepczor i Wawrzacz Są 
dobrą klasą biegaczy. Silne chłopy 
wytrzymałe — każdy z nich ma w 
swej karierze jakiś piękny sukces do 
zanotowania. 

Haratyk, obecnie nadterminowy ka- 
pral z jednego z pułków dywizji pod- 
halańskiej, jest z tej trójki najstarszym 
zawodnikiem. I to nie byle jakim. Zdo- 
był przecież dwukrotnie mistrzostwo 
Śląska w kombinacji klasycznej, dwu- 
krotnie w kombinacji alpejskiej. Zaś 
na Mistrzostwach FIS w Szczyrbie, w 
biegu na 18 km był drugim z Fola- 
ków. 

Czepczor ma na swoim sumieniu 
cztery lata startów w mistrzostwach 
Polski — i zwycięstwo w 50-ce. Star- 
tował poza tym do różnych biegów 
patrolowych, jako członek Związku 
Rezerwistów w Istebnej — i jak sam 
przyznaje — starty te zdołały go tro- 
chę „wykończyć. Wielkim biegaczem 
już nie będzie. na biegacza wychowuje 
jednak swego młodszego brata, który 
ma mistrzostwo śląskich juniorów. 


Wawrzacz był zawsze zawodnikiem 
dobrym, jednak nie wybitnym. W ze- 
szłym roku np. kwestionowano, czy 
ma startować w pierwszej sztafecie 
S. K. N-u w mistrzostwach Polski. Jed- 
nak ten gospodarski syn posiada wie- 
le tężyzny i w biegu nie załamie się 
nigdy. 

Kierownik patrolu, por. Hamburger, 
był zbyt słabym narciarzem, aby pro- 
wadzić tak silny patrol. Biorąc rzecz 
ściśle od strony sportowej — patrol 
powinien prowadzić narciarz tak do- 
bry. aby mógł wyręczyć swych szere- 
gowców w noszeniu obciążenia. Aby 
mógł zmęczonemu zabrać ewentualnie 
karabin, sam przecież biegnie bez ob- 
ciążenia. 

W konkretnym wypadku, zdaje się, 
lepszy narciarz na czele patrolu, nie- 
wiele by pomógł. Wątpić można, czy 
potrafilibyśmy nadrobić tych czter- 
naście minut, które dzieliły nas od 
Szwedów, chociaż... na jednym z punk- 
tów kontrolnych byliśmy na drugim 
miejscu! 

Rehrl, trener patrolu jest zadowolo 
ny, ale przyznaje, że w duchu myślał 
o drugim miejscu. „Mogło być lepiel — 
mówił, Jednak warunki były bardzo 
ciężkie, chłopcy nie mogli wiele wię- 
cej dać z siebie. W każdym razie ci, 
którzy spodziewali się zupełnej klapy 
i na mnie chcieli wszystko zwalić, po- 
mylili się”. 

J. St. 


UDANE 


BŁONA 
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SPORTOWCY! 
PALCIE PAPIEROSY 


Asy skoczni | 


| 
opowiadają 


ZAKOPANE. 192, — Skoczyłem zupełnie 
źle — mówi Marusarz po pierwszym 


akoku. Wybliem się za wcześnie o jakieś dwa 
metry przed krawędzią progu. To też liecia- 
łem krótko I nie tak, jak się powinno tecieć. 
Zbyt wczesne odbicie wpływa bowiem bardzo | 
ujemnie na atyl. Powinienem był skoczyć za | 
Każdym razem koła 80, a tymczasem już | 
pierwszy akok zmarnowałem.' 


Staszek nie umiaż ukryć ewego niesłychane- | 
go zdenerwowania. Porwał gniewnie narty i 
pobiegł na cozhieg. Zdenerwowanie to odbilo 
się i na drugim jego skoku. Choć skoczył 
wprawdzie o 4,5 metra dalej, jednak pubiiez 
ność nie reagowała tak, jak za dawnych ezezy | 
tawych dni Marumarza. 

Bradl chyba czuł nosem zwycięstwo. Cho- 
drił między jednym a drugim akokiem zu- 
peinie spokojnie i po awojemu szelmownka 
uśmiechnięty. Czuł, że komuś z Północy spra 
wi niespodzianke. 

Z pierwszego akoku — jestem zadowołony— i 
twierdził pozując do fotografii. Skocznia | 
jemt dobrze przygotowana, narty wysamarowa- | 
ne tip, top, byle drugi skok uatać! Skoczę za | 
ja mniej, dia pewności, ba jednak zeskok ' 
est trochę twardy | można cię sypnąć. i 

Było tak, jak powiedział! | 

Skoczył ustał | l 
achowat do kieszeni ku wielkiemu rozczaro- | 
waniu Norwegów, którzy spodziewali się mu- ` 
rowanego awycięstwa. Nawet po ukończeniu 
konkursu wszyscy twierdzili, że wygrał Bir- 
ger Ruud. 

Po pierwszym skoku noga tak mnie zabola 
ła — apowiadał się Marian Zając — że mydla 
lem, że jest złamana. już chcialem nawet sam 
się wywrócić, ale ekoro atwierdziłem, że eto- 
ję srezygnowałem z upadku, ale nie mogiem 
się zdobyć na drugi akok, skoro nawet 
achodach z trudem tyko windowałem mię na 
skocznię. 

Jan Marusarz, którego piekne dni minęły 
już bezpowrotnie również musiał zrezygnować 
z drugiego skoku. 

— Nie było na celu skakat. Pierwszy skok 
z upadkiem | w dodatku pęknięta narta, to 
dość wrażeń na dzisiaj. To byt już mój ostat | 
md start w wielkich zawodach. i 

Powróćmy jednak jeszcze do stawy Birgera 
Ruuda którego pierwszy ekok był krótki. 

— Mało skoczyłem — mówili Birger — 1 
przez to bardzo wiele stracilem. Drugi skok | 
musiałbym mieć wyjątkowo długi, dłuższy niż, 
może na to pozwolić roabieg, aby być pe-! 
wnym pierwszego miejsca. A tak będę cze- | 
kal na wynik z taką samą niecierpliwością, | 
jak 1 publiczność, ; 

Bracia Ruudowie trochę zawiedil. 
to jeszcze raz stwierdzić. Było widać po nich 
że są bardzo niezadowoleni, zwłaszcza Bir- 
ger, ale trudno, nic przecież nic stato na 
przeszkodzie aby przyjechać wcześniej | po- 
znać skocznie. Tczeba było więc to zrobić, 
żeby nie było wątpliwości I niezadowołenia 
z sędziów, którzy ułamkami punktów przewa 
żyli azalę zwycięstwa na korzyść Bradla. 


mniej, pierwsze miejsce 


ZAGRANICZNI ATTACHES WOJSKOWI 


przyglądają się biegowi patrolowemu w Zakopanem. 


Ostatnie najwieksze rozczarowanie 


Marusarz 5-ty w skokach — Mistrzem zostaje Bradl 


ZAKOPANE, 19.2. — Tel. wł. — O- 
statnie nadzieje prysły. Stanisław Ma 
rusarz nie wygrał konkursu skoków, 
nie jest nawet wśród trzech najlep- 
szych! W tych mistrzostwach z na- 


Trzeba | SZyCh zawodów i porażek najboleś- 


niej odczuwamy tę ostatnią. 


Jest to kropla, która może przelać 
Stanisław Marusarz 
skakał źle! Gdy wszyscy pruli z sie- 
bie flaki, Staszek tracił nerwy i ska- 
kał krócej nie tylko niż Norwegowie, 


czarę goryczy. 


sk 
RAFICZNE 


NE W KAŻDYM WYPADKU 


BŁONY ROLROWE 


ACTINA HYPER PANCHRO 30° 
ACTINA  PANCHROM 28° 
ACTINA  ORTOCHROM 28° 
TEMPO  ORIOCHROM 27 
BŁONY 


MAŁOOBRAZKOWE 
PERFOROWANE 


MINIGRAN ORTOCHROM 25° 
MINIGRAN PANCHROM 2n 
MINIGRAN PANCHROM 26* 


OBSŁUGA FOTOGRAFICZNA ZAWODÓW FIS WYKONYWANA JEST CAŁKOWICIE 
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FOTOGRAFICZNYCH FIRMY 


WARSZAWA 
i” WEzET THE WE U SI Yi WNE Pm zę Ti ami "| 


1) Bradl (Niem.) koki 80 m i 76,5 m, 
nota 224,7; 2) Ruud B. (Nor.) 76,5 i 81,5, 
nota 224,2; 3) Kongegaard (Nor.) 76,5 i 79, 
nota 223,1; 4) Erikseon (Szw.) 78 i 78. 
nota 222,2; 5) Marwmiarz St. (Polska) 74 | 
78,5, nota 219,5; 6) Myhra (Nor.) 79 1 76, 
nota 218.6; 7) Lahr (Niem.) 78 1 75, nota 
225,4; 8) Kraus (Niem.) 76,5 | 72, nota 
214,3; 9) Ruud As. (Nor.) 68 | 70, nota 
243; 10) Haeckei (Niem.) 69 i 76, nota 


11) Kula J. (Polska) 75 t 74, nota 213.4; 
12) Valonen (Finl.) 69 1 70, 210.3; 13) | 
Mare (Niem.) 65 i 75, 205,9; 14) Paterlini 
(Szwajc.) 74 i 76, 202,5; 15) Marusarz An- | 
drzej (Potska) 71,5 I 71, 200,7; 16) Meer- 


SERDECZNE POŻEGNANIE TENISISTÓW 


gans m.) 63 i 66, 193,7; 17) Czarniak 
kara. (WED. 67, 191,4; 18) Gut-Szczerba 
(Polska) 62,5 |_66, 189,9; 19) Roj (Pol- 
ska) 68 i 63, 164,2; 20) Sowiński (Polska) 
69 I 61,5, 184,1; 21) Kula Stan. (Polska) 
60 I 63.5, 151.6; 22) Kolesar Piotr (Pol- 
ska) 67 I 65, 176,2; 23) Krzeptowski (Pol- 


| ska) 63 i 61. 174,4; 24) Palme (ług.) 62 i 


64, 171,4; 25) Kozdruń (Poleka) 63,5 i 35,5, 
167,5; 26) Kvanli (Nor.) 68 i 75,5 z up. 
145,8; 27) Soguel (Szwajc.) 67 I 70 z up., 
136,6; 28) Molitor (Szwajc.) 62 I 69 z up.. 
122,7, 29) Couttet James (Pr.) 63,5 i 64 
z up., 122,3; 30) Becher-Giewont (Polska) 
61,5 i 56 z up., 


„3. 


Jędrzejowska, Baworowski i Tłoczyński wyjechali rfa trening 
na Riwierę, żegnani na dworcu w Warszawie przez znajomych. 


których bił w Lahtł czy w Garmisch, 
ale krócej niż Kula! Zamiast wznieść 
się na wyżyny, co obserwowaliśmy 
jeszcze w czwartek, obniżył swój po 
ziom. Ten góral bez nerwów nie wy- 
trzymał tym razem odpowiedzialno- 
ści, która na nim ciążyła, nie wytrzy 
mał bicia 20 tysięcy serc, które ocze- 
kiwały od niego cudu — zwycięstwa! 
Szedł roztrzęsiony do ostatnich gra- 
nic, Odbijał się bez brawury, leciał 
o dobre pół metra niżej, niż zwykle. 
Po pierwszym skoku cisza zaległa try 
buny, podczas gdy skok Kuli, na chwi 
lẹ przed tym, wywołał huragan braw, 
był bowiem o metr dłuższy. 


Brawo Kula! 


Kula jest właściwym bohaterem za 
wodów. Za jednym zamachem do- 
wiódł, że mamy już następcę Stani- 
sława Marusarza, mamy juniora, któ 
rego może nam zazdrościć zagranica. 
Znaleźć się w 17-tym roku życia na 
Il-tym miejscu wśród najlepszych 
skoczków świata, to sukces, którego 
dostąpił dotychczas tylko jakiś Asb- 
joern Ruud lub Josef Bradl. Może nie 
daleki jest już czas, w którym Kula 
zrobi taką karierę jak Bradl. 

Austriakowi za- 
f miast Stanisławowi 
Ea W Marusarzowi przy- 
i m. = pada zaszczyt przy 

* pieczętowania klęski 
| norweskie] w Zako 

| = panem. 19-letni Au- 
'striak z Salzburga 
* wygral konkurs sko 
f 3 £ ków. Wygrał bo 
333 miał brawurę, któ- 
p rei braklo Staszko- 
sk wi, bo miał po swo 
jej stronie sẹ- 
dziów. . Moralnym mistrzem pozosta- 
nie jednak Birger Ruud. Jak się ska- 
cze pokazał w drugiej kolejce, gdy 
musiał postawić na kartę wszystko 
Przed tym bowiem skoczył za ostroż 
nie i wiedział już, że szanse na zwy- 
cięstwo były minimalne. Birger Ruud 
tak jak w drugim słynnym już skoku 
na Olimpiadzie rzucił się z progu, jak 
szalony, wspaniale zapanował nad lo- 
Pobił 


tem, wspaniale wylądował. 
wszystkich o całe trzy metry. 


Rezerwa Ruuda 


Dlaczego nie ryzykował wcześniej? 
Dla bardzo prostej przyczyny. Otwie 
rał on niemal konkurs skoków, gdyż 
przed nim skakał tylko mierny Jugo- 
słowianin, mierny Polak i jego brat 
Asbjoern, a skocznia robiła niesamo- 
wite wrażenie. W nocy przyszedł 
mróz i spadł Śnieg. Cały zeskok był 
posypany zieloną solą topiącą lód. 
Grabiami do ostatniej chwili rozbijano 
skorupę. Celebrowano wyznaczenie 
miejsca startu przez całe pół godzi- 
ny. Wszystko to robiło wrażenie, że 
warunki są bardzo trudne i że będzie 
wiele upadków. Na domiar złego pier 
wszy skok w konkursie zakończył się 
upadkiem. Czyż można było ryzyko- 
wać? Ba, gdyby przed Ruudem ska- 
kał Kongsgaard, jakże inaczej, by to 
wszystko wyglądało! Kongsgaard był 
bowiem pierwszy, który poszedł na 
całego. t 

«i pasja Bradia 


Z prawdziwą pasją skoczył jednak 
dopiero Bradl, który był li-ty. Był 
to skok imponujący rozmachem, ale 
| wskutek tego właśnie niespokojny i 
| niezbyt piękny. Cały konkurs był w 
| ogóle wielkim triumfem Niemców. Był 

to szósty wielki dzień Niemców w 
| Zakopanem. Wśród 10 pierwszych 
| skoczków jest poza Bradlem jeszcze 
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Lahr, Kraus i Hackel. Jest też czte- 
rech Norwegów. Jeśli drużynowo wy 
grali nawet Norwegowie. to wygrali 
nieznacznie, a była to najsilniejsza dru 
Żyna, jaką Norwegia kiedykolwiek 
wystawiła! 

Pierwsza czwórka była niezwykle 
wyrównana. Bradl pobił Ryuda tylko 
o pół punkta, między pierwszym a 
czwartym Szwedem Eriksonem jest 
tylko 2 i pół punktów różnicy, O 2,7 
pkt. gorszy od Eriksona jest Stani- 
sław Marusarz. któremu z kolei tyl- 
ko o 09 ustępuje Myrha, faworyt Nor 
wegów. Ta szóstka była ekstraklasą 
konkursu. 


Pierwszą klasą byli jeszcze Jan 
Kula, Valonen, Paterlini. Niemiec 
Marr, Marian Zając i Hasselberger, 


z których dwaj ostatni, niestety, spo- 
wodu lekkiej kontuzji nie startowali 
w drugiej kolejce. Marian Zając miał 
72 metry, Hasselberger 68. Wielu do- 
brych zawodników odpadło 
upadków. Do nich należą Polak Schin 
dler, który miał 73,5 i 74 z upadkiem 
i który stanowczo Skacze za daleko 
w stosunku do swych zdolności lado- 
wania. Norweg Sagwolk 78 i 72, Nor- 
weg Kvanli 68 i 75,5 i Fin Valtanen 
73 i 71,5, Fin Kaplas 76 i 71.5. 
Decyduje długość 


Po raz pierwszy bodaj w dziejach 
zawodów FIS zadecydowała długość 
skoków. Bradl miał w sumie najdłuż- | 
sze skoki 156,5 m, ale już Erikson, 
który był o pół metra za nim znalazł 
się dopiero na czwartym miejscu! 
Birger Ruud, jeśli chodzi o długość, 
był piąty (wyprzedził go Kongskaari, 
Myhra miał > 2,5 m mniej, niż Bradl). 
Jego drugie miejsce jest więc wyraź- 
ną premią za styl. 

Stanisław Marusarz był szósty o 
cztery metry za Bradlem i zaawan- 
sował o jedno miejsce, gdyż uznano, 
że skacze ładniej od Myhrv. 

Warunki były dość ciężkie, gdyż 
na wybiegu był lód, mimo to konkurs 
został przeprowadzony sprawnie, choć 
ciągnął się nieco za długo. Wycofano 
bardzo wielu słabszych skoczków poł 
skich. Przez to zyskał poziom. Do- 
bre długości miał Andrzej Marusarz, 
który zajął 15 miejsce. Pobił on do- 
brego Niemca Meergansa. Na pozio- 
mie byli ponadto Gut-Szczerba, Czar 
niak, Rój, Sowiński, Stanisław Kula, 
Kolesar i młody Daniel. Nie pobili oni 
jednak nikogo godnego uwagi. 

Nie 78, lecz 80... 


Sklasyfikowano 30 zawodników, 
startowalo 46. W drugiej serii skró- 
cono rozbieg o 5 metrów, mimo to 
długości nie były na ogół mniejsze. 

W czasie konkursu wynikła scysja 
między sędzią podającym długości 
skoków, a kierownikiem drużyny nie 
mieckiej. Sędzia podał długość pierw- 
szego skoku Bradla na 78 metrów. Nie 
miec upierał się przy 80 metrach. 
Zwyciężył Niemiec. St. R. | 
R IE W KIE 0 — imę wi 2. 

DOTYCHCZASOWE MIEJ: CA POLAKÓW 


SKOKAC 

1928 St. Moritz 23 — Sieczka 
1929 Zakopane 10 — Br. Czech 
1930 Holmenkollen 34 — Br. Czech 
1932 Lake Placid 12 — Br. Czech 
1933 Insbruck 8 — Łusrczek 
1934 Sollşftea 21 — St. Marusarz 
1935 Smokowiec 4 — St. Marusarz 
1936 Garmisch 5 — St. Marusarz 
1937 Chamonix 12 — St. Marusarz 
1938 Lahti 2 — St. Marusarz 
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Warszawa, w lutym. 


Wysokie zwycięstwo bokserów pol- 
skioh nad reprezentacją Węgier nasu- 
wa przede wszystkim pytanie: Czy 


to boks polski zrobił tak wielki krok 
nagrad; czy węgierski obniżył swój 
ot 


Z tym pytaniem 
zwracamy Się do 
M Kankowszkye” 
go. Poprzedza je 
jednak inne: 

— Czv uważa 
Pan wynik po- 
znański za słusz- 
ny? Czy nle wy- 
suwa nan żadnych 
zastrzeżeń? 

— Bokserzy pol 
scy słyszym 
w odpowiedzi — 
t zwyciężyli zasłu” 

żenie i niczego 
nie można Im z sukcesu ulać. Zwy- 
ciężyli zasłużenie, chociaż w więk- 
szości wypadków dzięki nieznacznej 
tylko przewadze. W dwóch wagach 
walki były tak wyrównane, że szalę 
zwycięstwa przechylił atut własnego 
terenu, na iakim znajdowali się hokse 
rzy polscy. Te same dwie walki były- 
bv w Budapeszcie wypadły na naszą 
korzyść, a tym samym i wynik zmie- 
niłby się na 6:10. Muszę jednak stwier 
dzić, że wyniki w tych dwóch kate- 
goriach. nie są bynajmniej błędne i 
bokserzy polscy zasłużyli w pelni na 
sukces. 


— Nie mógłbym, mimo to wszystko, 
stwierdzić, że boks polski posunął się 
naprzód w stosunku do roku 1937, kie- 
dy tozdobył prymat na mistrzostwach 
Europy. Raczej utrzymał się na tym 
samym poziomie. Ale fakt. że nie ob- 
mżył swojego lotu — jest już wielkim 


Z ZWZ 


ad BOLU GŁOWY, 


pzy PRZEZIEBIENIU. 
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sukcesem, bo wszystkie inne państwa 
są dziś słabsze niż były. Ot, np. Niem- 
cy, mają dziś tylko jednego klasowe- 
go boksera — Niirnberga. Słabsł są 
również Włosi, u których postępy zro 
bił jedynie Nardecchia. Utrzymanie się 
więc Polaków na tym samym pozio- 
mie co w okresie swojego największe 
go triumfu jest, wobec zmiany prawie 
połowy składu, powtarzam dużym 
sukcesem. 

— Widoki zatem nasze na mistrzo- 
stwa w Dublinie są bardzo korzystne? 

— (Osobiście widzę tylko jednego 
zdecydowanego kandydata Polski na 
mistrza Europy — odpowiada p. Kan- 
kowszky. — Jest nim Kolczyński War" 
szawlanin fest w chwili obecnej bez- 
względnie najlepszym „welterem"” w 
sh Akk | nie ma równych przeciwni- 

w. 


Drugi najlepszy bokser polski, Czor 
tek, ustępuje mu znacznie I w Dubli- 
nie napotka na wyrównaną stawkę. 
Będzie ona niewątpliwie silniejsza niż 
w Mediolanie, gdzie waga piórkowa 
była przecież najsłabiej obsadzona. 

Jeszcze jednemu Polakowi daję 
szanse na mistrzostwach Europy. Myś 
lę o Szymurze. Stoczył on w Pozna- 
niu znakomitą walkę z Szigetim, a że 
w tej wadze ubył najlepszy — Vogt, 
więc Szymura nie jest bez szans. Na- 
leży się z nim poważnie liczyć. 

Zresztą, zdobycie chociaż jednego 
tytułu mistrzowskiego będzie w Dub- 
linie wielkim. sukcesem .Należy pamię 
tać. że nasi bokserzy jadą w strefę zu 
pełnie iim nie znaną, do którel trudno 
im będzie się przyzwyczaić, Nle je- 
den będzie miał poważny kłopot z 
kuchnią angielską. W tych warunkach 
duże szansę należy dać gospodarzom 
i Anglikom, "a 

Poza tym siły bokserskie roznparce- 
lowały się po całel Europle. Włosi 
mają szanse na mistrza w wadze mu- 
szej — Nardecchia, Niemcy na lekką— 
Niirnberg, Polacy w półśredniej — 
Kolczyński, Norwegowie w średniel— 
Tiller, Szwedzi w ciężkicj — Tand- 
berg. Finlandia w półciężkiej — Suho- 
nen. Są też i Anglicy, których formy 
zupełnie nle znamy! 

Nie małą rolę odegra w tym losowa 
nie, które w Mediolanie wypadło nie 
zwykle przychylnie dla bokserów pol- 
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„„„Wytrwaliście, a to już wiele” 


Rozmowa z p. Kankovskym o pozycji Polski w boksie europejskim 


P. Kankowszky, jak wiemy, jest dy 
plomatą na długą metę. Już dziś pra- 
cuje nad sezoneni 1941 r. 

— Przyjedziemy chyba do Polski 
na mistrzostwa Europy — mówi. — 
W Dublinie nastąpi przydział i posia- 
dacie największe szanse. Ale nie bę- 
dzie to sprawa łatwa. Jest jeszcze 
dwóch współzawodników do organiza- 
cji: Dania | Niemcy, Najgrożniejsze 
będą Niemcy, które na szalę rzucić 
chcą niezwykłe warunki finansowe 
z jakimi trudno będzie konkurować. 
W Niemczech były już lednak raz mi- 
strzostwa w 1925 roku w Berlinie. 


Maur. 
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„Oni potrafią boksować” 


Dr Metzner szef boksu Rzeszy o naszym triumfie nad Węgrami 


przeblegu meczu od p. Hieronimusa,+strza i późniejszą wyprawę do Ame- 


Berlin, w lutym. 


a Przypadek 
f tknął mnie z dr 
| Metznerem, führe- 
rem niemieckiego 
boksu. Bvło to w 
parę dni po me” 
czu poznańskim: 
Polska — Węgry. 
Złożylo się tak 
szczęśliwie, że te- 
go właśnie dnia 
odebrał dr Metz- 
ner szczegółowe 
sprawozdanie z 
uroczystości po- 
znańskich, Jak i 


W chorobach 
NERKOWYCH i 
PĘCHERZOWYCH 


Przy pierwszych obiawach zanieczysz: 
czenia moczy I parcia na pęcherz stae 
rajeie się czyścić drogi nerkowo-mocz0: 
we,słosując w tych cierpieniach przeciw» 
ko chorobom nerkowym I pęcherzowym 


Zioła N*7 DraBREYERA 


Żadajcje wszędzie! Wytwórnia POLHERBA, Kraków-Podgórze 


To wspaniały przeciwnik! 


bokserzy włoscy są już u szczytu formy 


Rzym w iutym 

Reprezentacyjna drużyna pięściarzy włos- 
kich m ciągu ostatnich miesięcy nie wystę- 
powala bodaj wcale na terenie międzynarodo= 
wym. Nie oznacza to jednak bynajmniej. by 
spoczywała bezczynnie na Inurachi — W ro- 
zezranym przed kiku dniami w Rzymie me- 
czu z Niemcami amatoracy bokserzy Matil 
dowiedli, (nk zbawionny wplyw na ich knon. 
dycje wywarł stały i systematyczny trening 
pod okiem Steve Kiaus'a. 


skich. 


Konieczny warunek urody 


plelęgnułcie więc ie 
znakomitą pastą 


MARYDON 
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PODNOSI SPRAWNOŚĆ 


JC 


Rozdział lll. 

Cyrk jazgotał uciechą wielbicieli zapaśnictwa, 
u Loursa przy wonnych cygarach mówiło się 
uczenie o postępach i zdobyczach XX wieku, w 
„Aquarium“ oficerowie rosyjscy strzelali do luster 
i t szampana z pantoœfcików popularnych akto» 
Tek... 

Ludzie zmęczeni pracą i nieznośnym, upaka- 
rzającym bytem pod wszechwładnymi rozkazami 
„oberpolicinajstrów*, spędzali wolny czas albo 
wśród rodziny, albo w małych, ustronnych loka- 
lach, gdzie w kółku znajomych gwarzyło się o 
wielkich rodakach i tęskniło się do oczyszczenia 
ciężkiej atmosfery dnia dzisiejszego. 

W. jednej z takich zacisznych cukierni na 
Hożej, siedział sobie nad pliką gazet pan Piotr 
Twardowski, topiąc w czarnej kawie smutki, wy- 
niesione z domu. Były to zmartwienia natury czy- 
sto osobistej, kłopoty bolesne i zawstydzające za- 
razem, bo spowodowane przez jedynego Syna, na 
którym Twardowski, z lekkomyślnością wielu oj- 
ców, budował wielkie nadzieje. A synalek zawo- 
dził je hanicbnie. Wydalony z trzech szkół war- 
sząwskich za różne wykroczenia regulaminowe 
i w ostatnich latach przebywający na studiach 
w Petezedurgu, nietylko że z wiekiem nie chciał 
się ustatkować, ale maszerował coraz dalej po 
drodze doraźnych przyjemności życiowych wy: 


to zęby zdrowe i białe 


ZAWODNICY FIS'u 


PIJĄ TYLKO PŁYNNY OWOC 


„SANA 


ORZEŹWIA. WZMACNIA 


„9 'W.CZAJKA.KOŚCIAN-POZNAŃ 


NOWOCZESNA WYTWÓRNIA PŁYNNYCH OWOCÓW 


m klon 


W samej rzeczy Włosi zabłyś!ł tego wieczo- 
ru, w bwietnej formie bijąc swych przeciwni- 
ków 13:3, co mimowol nasunęło nam reficksje 
na temat zbliżającego się spotkania z Polską, 
w którym nasi pięściarze będą mie'l za za- 
danie zrewenżowanie alę za wenecką porvżkę. 

Właściwie rzymski mecz odbył się pod fa- 
ga „Miicja Faszystowska przeciwko niemiece 
klej SA“, ale w rzeczywietości zmierzyły salę 

ze 6obą reprezentacja obu krajów. Zbytecz- 

nymi były nawet w tym wypadku jakies zaku- 
lisowe mschinacje dla wcleenla do obu dru. 
żyn najlepszych elementów, bo któż e miodvch 
sportowców nie należy w Niemczech do SA, 

a we Włoszech do Milicji?..., 

Po niemicockiej stronie znalazło mọ enied- 
wie dwóch zawodników nie należących mo- 
że do „ety“, Był to Ka'lnowski (waga pôt- 
średnia) I Winskowski (wagn kogucła), Na 
Hście włoskiej natomiast widniały seme do- 
brze nam znanc nazwiska i conajwyżej Fe". 
rario uznać można za nie wchodzącego w skład 
„pierwszego gamituru'. 

W wadze muszeł Nardecchia raz jeszcze 
wykazał wysoką klasę, górując zarówno tak- 
tycznie jak | pod wzg'ędem techniki nad O» 
benmauwerem. Jego wewe kontry odznaczają sie 
więlnzą jeszcze jak dawniej precyzyjnościę, 
a praca nóg jest bez narziutu. To też, choć 
Rotholc rozporząd:a może silniejszym cio- 
sem, napowno niełatwo przyjdzie mu dorów= 
nat włoskiej .„musze''. 

Dalako mniej przekonywujące było awy- 
cięstwo Sergo nad Winsiowskim. Długoletni 
mistrz wtoski nie znatduje się już w ezczyto- 
wej formie i jogo głównym atutem jest dzić 
jego wiekle doświadczenie ringowe. Jego 
przeciwnik okazat więcej odeń ruch'iwości I 

i ootrafit narzuęlć mu własny atyj, tak be orzo- 

į} czenie cemisu byłoby bardziej odpowiadało 
rzeczywistemu atosunkowi sit. 

[| Wynildem remi4zwyim natomiist cz:fkoń. 


Duża tuba 
80 groszy 


FILYCZNA 


łożoneł gładko przez pieniądze 
ojca. Że skłonności do kłam- 
stwa i oszukiwania rodziców, 
wyłonił się później pociąg do 
gier hazardowych, aż wreszcie 
mtody pan Ksawery Twardow* 
ski zaczął też 
z oficerami w plciu wódki 
i uwodzeniu petersburskich pię- 
kności. 

Ojciec dowiadywał się o tym 
wszystkim od swych przyjaciół, 
wracających ze stolicy Rosji, 
często nie dowierzając, dopóki 
nie otrzymał na rękę dowodów 
w postaci różnych niespłaconych 
rachunków. W. ostatnim liście podpisanym „ko- 
chający Cię syn Ksawerek* była prośba o mo- 
żliwie szybkie przekazanie 200 rubli na uzupeł- 
nienie naipotrzebniejszych rzeczy, zniszczonych 
przez pożar mieszkania... Stary Twardowski nie 
wierzył oczywiście w ten pożar, ale pieniądze po- 
słał, będąc zresztą zły na siebie, że to czyni. Ale 
jak było wyjść z tej kabały? Dopuścić do publicz- 
nej kompromitacji tego nicponia i całej familii? 
Wyrzec się go uroczyście I raz na zawsze? Nie- 
wątpliwie należałoby tak zrobić, ale nie każdy 
na podobne postanowienie zdobyć się umie. 

Pan Piotr o ile możności ukrywał przed żoną 
i znajomymi wybryki swego pierworodnego. Osła- 
niając kłamstwa syna, kłamał sam. Wytworzyła 
się tego rodzaju sytuacja, że odkrycie przewinień 
młodego — kompromitowałoby jednocześnie i sta- 
rego. Proste wyliczenie czasu i wyłożonych pie- 
niędzy wykazywało, że Ksawery jest już dyplo- 
mowanym inżynierem, podczas gdy rzeczywistość 
nic o tym nie wiedziała i nie miała wiedzieć ni- 
gdy. Twardowski nie mógł się pogodzić z tą rze- 
czywistością i nie mógł wybrnąć z błędnego ko- 
ła, które sam dookoła siebie obrysował. 

Żył blisko pięćdziesiąt lat i oto zrozumiał, że 
właściwie nic przez ten czas nie zdziałał, że to 
coś, co miał po sobie zostawić i czym się szczy- 


rywalizować | 


czyła się waka głórkoweów Orafa I Cortone- 
al'ego, Włoch pod wzylędem bojowości ustes 
pował może nieco Niemcowl, nie zato wzbudził 
ogómy podziw swym, przejrzystym, czystym 
stviem | azerezicm wysoce procyzyjnych bee 
rji. Spotkanie w Czortkiem zatem może Być 
nadzwycza| clekawe!.., 

W jednym starc'u rozstrzygniętym na ko- 
rzyżć Niemców, morzywdzony został wyrażnie 
Pelre, którego przewaga nad Nilrnbergiem 
była oczywista. Jakkolwiek obu tych wybit- 


ze- który bawił w Poznaniu nię 


tylko 
w charakterze neutralnego sędziego, 
ale | oficjalnego reprezentanta boksu 
Rzeszy na uroczystościach lubileuszo” 
wych, 

Nie pozostało nie innego, jak usląść 
w cichym zakątku ł porozmawiać o 
tym wielkim sukcesie bokserów pol- 
skich. 

— Spodztewaliśmy się wszyscy — 
mów! dr Metzner — zwycięstwa re» 
prezentacji polskiej, ale nikt nie brał 
pod uwagę takiego rezultatu, jaki padł. 
A przy tym, fak mi doniósł p. Hiero- 
nimus, Węgrzy wcale nie byli tacy 
źli, Jakby można było z wyniku wy- 
wnioskować. Polscy bokserzy muslell 
mieć wielki dzień. á 

O, oni potrafią boksować, są uzdol- 
nieni, jak rzadko kto w Europie! Stali 
się naszymi najgrożniejszymi rywala- 
mi. przypuszczam więc, że wkrótce 
dojdzie do tego, że międzypaństwowe 
spotkania pomiędzy Polską a Niemca- 
ml odbywać się będą nie raz rocznie, 
ale nawet dwukrotnie! 

Nie chciałbym pominąć, choćby tą 
drogą, okazii do pogratulowania pol- 
skiernu boksowi w dniu jego lubileu- 
szu wielkiego pasma sukcesów w o- 
statnich latach. Życzę szczęścia na 
przyszłość, bo i w boksie potrzeba te- 
go łuta szczęścia, jak we wszystkich 
innych dziedzinach życia. Szczęścia 
przede wszystkim w zbliżających się 
mistrzostwach Europy. 

= À propos Dublina?... 

— Żaden jeszcze turniej o mistrzo” 
stwo Europy nie miał tak doskonalej 
obsady, jaka zapowiada się w Dubli- 
nie, Nie bez znaczenia będzie fakt, że 
Irlandia i Anglia przystąpią do mi- 
strzostw w pelnych składach. My z 
kontynentu hędziemy mieli trudne za- 
danie. Specjalnie odpowiedzialna rola 
spada na Polskę, jako na obrończynię 
tytułu z Mediolanu. 

Uwzględniając niezwykłe sukcesy o- 
siągnięte w ostatnim okresie przez 
bokserów polskich, dochodze do wnio- 
sku, że Polska ma na nadchodzących 
mistrzostwach największe szanse, jeśli 
oczywiście poczyni odpowiednie przy- 
gotowania. Szkoda, że ani Polus ani 
Chmielewski nie bronią zdobytych ty- 
tułów. 


ryki ma Kolczyński, 

Rozmowa wkracza na tematy zwią- 
zane z boksem niemieckim. 

— Plęściarstwo niemieckie stol obec 
nie przed trzema problemami: Mi- 
strzostwa Europy w Dublinie. mecz 
międzypaństwowy z Polską I Olimpia« 
da w Helsinkach w 1940 roku. Przy- 
fciowania do mistrzostw Euro""* są 
w toku. Wvszlemy ‘tam najsilniejszą 
ósemkę. na którą złożą się mistrzowie 
Rzeszy, wyłonieni w dniach 19 — 25 
marca w Essen, a którzy przejdą osta 
teczny trening pod kier. trenera Zi- 
glarskiewo. 

Mecz z Polską (nawiasem mówiąc 
n'* wiem gdzie nas P. Z. B. zaprosi), 
bedzie- naszym 6Q-ym skolei między- 
państwowym spotkaniem. Nie przesa- 
dze chvla jeśli powiem, że będzie to 
największe spotkanie roku, tzw» 
zwóżdź sezonu boksu atmatorskiezo w 
Europie. Polacy zrobili postępy od 
meczu wroclawskiego, my natomiast 
me zrezvenujemy tak łatwo ze zwy» 
cięstwa w jubileuszowym, sześćdzie- 
sł tvm meczu. 

Kto wygra? Nie bez znaczenia bę» 
dzie Ilość reprezentantów volskich {Í 
niemieckich w drużynie Europy ną 
mecz w Chicago. Trudy tej wyprawy 
są tak wielkie, że nie pozostanie to 
bez wpływu na późniejszą formę zae 
wodników właśnie w okresie naszego 
wielkiego spotkania. 

Następne mecze: z Węgrami, Wto- 
chami, Anglią | Danią wchodzą już da 
programu  przygotwań olimpijskich. 
Wszyscy utalentowani bokserzy będą 
zgrupowani na specjalnych obozach, 
które przygotowywać ich będą do 
przyszłorocznej Olimplady. 

W koñcu rozmowy wrócił dr Metze 
ner do dawno już projektowanego me 
czu juniorów Polski t Niemiec. W rae 
chubę weszliby bokserzy, którzy anl 
razu jeszcze nie walczyli w reprezen- 
tacji państwowej. Mecz, oczywiście, 
nie miałby charakteru spotkania mię» 
dzypaństwowego. Byłaby to zwykła 
impreza międzynarodowa. Z podob» 
nym projektem zamierza dr Metzner 
zwrócić się do szeregu innych państw, 
a więc: Włoch, Francji, Szwajcarii, 
Danii, Szwecji, Norwegii I Finlandii, 

Ciekawa i godra poparcia inicjaty« 


Największe oczywiście szanse na mil wa! . B. 


nych reprezentantów wagi fekkle] uznać mo- 
żna za równowartościowych. to tego wieczu- 
ru -Nilrnberg robił wrażenie przemęczonego, 
podczas gdy Peire swym spokojnym i precy- 
zvłnym aposobhem walki jasno dowiódł, iż od 
czasię mwycięstwa nad Kowalskim poprawił 
jeszcze awą formę | rokuje wielkie nadzieje. 

Blnazzi, bijąc Kalinowskiego na punkty, nie 
dokonał niczego nadzwyczajnego I nie wykazał 
ud czasów epotkania weneckiego żadnych 
postępow. Które dałyby mm: jakieś szanse w 
wae z „Koka, 

W wadze średniej niewyrobłany ale zacięty 
Ferrario eawdzięcza swe zwycięstwo nad Mu- 
rachem raczej marnej kondycji fizycznej tegp 
ostatniego. 

Najgrożniejazym bodaj p'eńciarzem włoskim 
ukpzni się tego wieczoru Musina,  rzuczjąc 
Schnarre'go dwukrotnie na kolana. 
czny kryzys formy minął u niego niemal bez 
śladu | mamy wrażenie, ża w systematycznym 
treningu mowiększyt on jeszcze zakres swych 
możitwości. 

W wadze ciężkiej I nada! re] wodzi Lazzari, 
mimo że jest on zawodnikiem wysoce niepe- 
wnym i zależnym w wiekiej mierze od .na- 
strojów'' oraz od taktyki przeciwnika. Jego 
pantner Runge wykazał tego wieczoru wyraż- 
ny brak bojowości i głównie tej okoliczności 
zawdzięcza ewą porażkę. Lazzari osiagnął je- 
dnak granicę ewego rozwoju i nie robi wra- 
żenia, ażeby mógł się jeszcze cregos dou. 
cryć. A to otwicra naszemu Piłatowi pewne 
perspektywy!... 

Godnym podkreślenia lest nakoniec fakt, że 
wszyscy bez wylątku Włos! msją obecnie w 
trzeciel rundzie bardzo dobre końcówki, pod- 
czas gdy Niemcom (dawniej słynącym z tej 
właśnie zniety) przeważnie w ostatnich minu- 
tach dotkliwie daje się we znaki brak tchu. 


Widocznie role się amiei WOLMAN 


nił za pieniędzmi. Nie ustawał w tym pościgu na- 
wet wtedy, gdy już rozporządzał sporą fortuną. 
I później miał się przekonać, że jego gonitwa nie 
zbliżała go do żadnej mety. Był tak samo niee 
mądry i zachłanny w zbieraniu, jak jego syn w 
trwonieniu... 

W tym nastroju duchowym pan Piotr prze- 
lał resztę swej życiowej energii na wychowanie 
i kształcenie siostrzeńców. Ale i tu zaczynały go 
opadać różne wątpliwości. Pewny był młodszego, 
Hieronima, ale słabe zdrowie tego chłopca gma- 
twało piękne plany wuja, utrudniało ich realiza- 
cję. Że Staśkiem było gorzej. Pęd starszego sio- 
strzeńca do szaleństw rowerowych, jego zachwye 
ty nad walkami zapaśniczymi, a zwłaszcza roz- 
miłowanie w bezsensownym kopaniu piłki, w tym 
nieszczęsnym „footballu”, nie kazały się przecież 
spodziewać po nim niczego dobrego. Twardowski 
myślał o tym nieraz i lękał, że „sparzy się“ po raz 
drugi, że znów wysiłki jego mają pójść na marne. 

Grzebiący w stercle gazet, ale myślą błądzą- 
cy gdzieindziej wzdrygnął się, gdy ktoś niespo= 
dziewanie położył mu rękę na ramieniu. 

—(Cóż tam ciekawego, Piotrze?... 

A, to ty! I Janek! Jak się macie. Siadajcie!... 

Przypadkowe spotkanie Qórasiewicza i So- 
kolnickiego wyrwało pana Piotra z jego smutnych. 
myśli, Ucieszył się zwłaszcza z tego drugiego, bo 
z Qórasiewiczem gwarzyli sobie od czasu da 
czasu, gdy wnosił opłaty szkolne za Pietrzaków, 
czy dowiadywał się o ich postępy w nauce. 

— Skąd się tu wziąłeś Janek? Bój się Boga, 
ty się nigdy nie zestarzcjesz. Nic się nie zmie- 
niasz, kompletnie nic... 

— Na prowincji lepsze powietrze, niż w War- 
szawie śmiał się głośno Sokolnicki, wysoki, bar- 
czysty blondyn, wyglądający raczej na wojsko- 
wego niż na nauczyciela fizyki. — Jestem w Ware 
szawie drugi dzień I zamłerzałem cię nawet od- 
wiedzić. Jak tam żona, syn? 

— Dziękuję — mimowoli westchnął Twardow= 
ski. — Na długo przyjechałeś? 

— Właściwie sam nie wiem. — Sokolnicki ro- 
zejrzał się po Sali i zniżył głos. — W Radomiu nie 


cić — jest kompletnym zerem. Przez całe życie go- | mam już co robić. Straciłem dobrą markę u „na- 


ła śliczny mat I świeżość w pożą- 
danej karnacji nadaje cerze roś- 
finny, miałki, niewidocznie przy- 
łegajqcy. nie zatykający porów 


" ABARID 


czalstwa*. Wolałem dobrowolnie wędrować do 
stolicy, nie czekając aż tam roztoczą nade mną 
zupełny nadzór... 

— Niby dlaczego?,... 

— Jakto dlaczego — Szczerze się zdziwił tam- 
ten — pracowało się trochę nad podważeniem au- 
torytetu „danych nam przez Boga* opiekunów. 

— Robota wolnościowa? — cichutko upewnił 
się pan Piotr i też zerknął szybko po cukierni, 
czując jak po kręgosłupie ślizga mu się lodowaty 
wężyk. 

— Oczywiście. Założyłem tam parę kółek 
szkolnych, których cele nie odpowiadały tak 
zwanym władzom bezpieczeństwa. Formalnie zre- 
sztą nie mogą mi nic zarzucić, ale zaczęto mi robić 
różne wstręty. 

Dyrektor Górasiewicz nieznacznie powstrzye 
mywał swego towarzyszą w dalszych zwierze» 
niach i zapytał: 

— Jakże tam, Piotrze, idą twoje interesy? Nie 
widziałem cię już parę tygodni. Słyszałem, że 
sprzedałeś ten dom na Brackiej. Odkładasz teraz 
„żywą“ gotówkę? 

W głosie Górasiewicza brzmiało leciutkie szy» 
derstwo, czy może tylko tak się wydało Twar- 
dowskiemu. 

— Masz mnie za dusigrosza?... 

— Ale, skądże... 

— Daj spokój, napewno masz mnie za dusi- 
grosza — wyrzucił z siebie pan Piotr i coś za- 
częło go dławić w gardle. I niewątpliwie masz 
prawo mieć o mnie taką opinię. Janek spiskuje, 
ty, jak to się mówi, niesiesz oświaty kaganiec, a 
ja czym w istocie ja jestem?... 

— Piotrze, co ci silę stało? Pierwszy raz wi- 
dzę cię tak podnieconego. Miałeś może jakieś 
przykre przejście?... 

— Co ci Jest, Piotrek, gadaj, stary! — przy- 
łączył się Sokolnicki. 

Twardowski gryzł wargi, nie mogąc odzyskać 
panowania nad sobą. Sam slebie zaskoczył tym 


i wybuchem. Czuł, że zachował się śmiesznie, de- 


monstrułjąc starym kolegom swoje rozdrażnienie, 
którego powodów nie mógł im a. „sara 
u c d. n.) 


Nr 15 


20 lat Polskiego Związku Narciarskiego 


W sobotę wieczorem w Zakopanem i skiego Związku Narciarskiego zgroma | 
w sali Sokoła odhyła się uroczystość dzili się członkowie 


Rady  Narclar- 


jubileuszowa 20-lecia istnienia Polskie: skiej z prezesem wicemin. Bobkow= 
go Związku Narciarskiego. Na podium | skim na czele. 


udekorowanym flagami Polski i Pol- 


ed wzmocnienia organizmu Ovo- 
maltyną. Uzupelniaj stale zużywa” 
mą energję. — Pij QOvomaltynę! — 
Ovomaltyna — koncentrat odżyw. 
ego-wltaminowy o wybornym sma- 
ka, odżywia, nie obciążając żołąd- 
ka, zawiera bowiem wyłącznie naj- 


sglachetniejsze subat t 
ese bes żadnego ha. ancje odżyw 
lastu. Łatwostraw- 
ma Ì całkowicie 


przyswajalna. 


Bziej bolosta w tołądku, 
Włęze| H w organitmie. 


Szkoła 
skoków 
na Planicy 


Belgrad, w lutym. 


Naiwiekszym ośrodkiem narciarskim 
Jugosławii lest Planica. Odgrywa rolę 
Zakopanego w Polsce. 

Powstało tam w swoim czasie To- 
warzystwo Przyviaciół Planicy. To sto 
warzyszenie wystąpiło przed cztere- 
ma laty z projektem zorganizowania 
w Planicv nierwszej szkoły skoków i... 
lotów narciarskich. Zaprojektowano i 
zaakceptowaii0. 

Powstała szkola wokół pięciu skocz- 
ni istnieiacych w Planicy. Poczatko- 
wo jękcie odbywaja sie na skoczni 
ua skokj da_15_mtt.. póżniej do 25 mtra 
40 intr. 65 mtr.. aż wreszcie abiturien= 
ci przechodza na skocznie - nianiuto- 
wa, na której osiaga sie ponad 100 mur. 

Pierwszym instruktorem w tei szko- 
lc został Albin Nowszek. Gdy przed 
czterema laty obeimował to stanowie 
sko był najlepszym. bezkonkurency|- 
nym skoczkiem jugosłowiańskim. Jesz- 
cze w 1934 roku ustanowił rekord pań- 
stwowy w skoku — 72 mtr. w 1937 r. 
rekord ten poprawił na 89, 5 mtr. Wy- 
nik ten do dziś jest oficjalnym rekor- 
dem Jugosławii. 

Nowszek z niezwykłym zapałem i 
ambicja zabrał się do pracy. 

W ciagu roku około 150 skoczków 
przewija się przez iego szkołe. Wick- 
szość dziś startujacych w zawodach 
zawodników — to jego wychowanko- 
wie. Przeciętny wiek uczniów od 10 
do 14 lat. Ale dziś posiada Nowszek 
jednego nopisowero ucznia. liczy... 
6 lat i skacze na 25 metrowei skoczni 
W ubiezłvm roku skakał po 15 mtr. 

W ostatnim okresie szkoła strasznie 
cierpiała na brak swego profesora. 
Nowszek odbywa bowiem nowinność 
wojskowa w marynarce wojennej. Wła 


ZN ZZOZ ZZA Z Z Z A ZZ Z Z ZH A A o am 


Dziś Związek zrzesza 268 klubów i 
przeszło 25.000 członków. Wielostron- 
na działalność Polskiego Związku Nar 
clarskiego obejmuje narciarstwo gór- 
skie, nizinne, akcje wyszkoleniową, 
krzewicielską, a pod względem orga- 
nizacyjnym stoi na najwyższym po- 
ziomie. 

W clągu 20 lat istnienia Związku, 
30.000 osób zdobyło odznakę za spra- 
wność narcłarską, która to odznaka 
stała się wzorem dla innych związ- 
ków sportowych w Polsce. Odznakę 
górska PZN zdobyło 6.000 osób. Zwią- 
zek ma 1.000 instruktorów dyplomo- 
wanych, 500 egzaminowanych sędziów 
1 2.000 sklasyfikowanych czynnych za 
wodników 

Życzenia gratulacyjne złożył prezes 
Międzynarodowej Federacji Narciar- 
skiej major Oestgaard, po czym prze- 
mawiali przedstawiciele narciarskich 
związków zagranicznych, 

Następnie dr Załuski, wiceprezes 
Związku. wręczył ministrowi Bobkow 
skiemu dyplom członkostwa honoro- 
wego, w uznaniu zasług. 

Co roku wyróżnianych będzie 5 o- 
sób za zasługi dla narciarstwa hono- 
rową odznaką PZN. PZN uprosił Pa- 
na Prezydenta R. P. o przyjęcie ta- 
kiej odznaki i postanowił nadać ią 
pierwszemu prezesowi FIS Holmqui- 
stowi oraz obecnemu prezesowi FIS 
majorowi Oestgaardowi. 


PRZEGLĄD SPORTOWY Ponledzłałek, 20 lutego 1939 f. 


SPORTOWCY: 
PALCIE PAPIEROSY 


Norwegowie padają na Krokwi! 


Nieoczekiwane wyniki kombinacji. Sukces Andrzeja Marusarza 


Zakopane, 16. IL A 

Wreszcie nastał dobry dzień 
narciarstwa polskiego. W kombina- 
cji klasycznej, wbrew  przewidy- 
waniom, zajęliśmy miejsca dosko- 
nałe — czwarte, siódme i ósme. 
Stanisław Marusarz pokazał zna- 
komitą formę w skokach i dosko- 
naty, wzbudzający podziw Norwe- 
gów, styl. Po pierwszym skoku 
dzienikarze norwescy  gratulowali 
mi szczerze i powiedzieli: 

„Ten będzie groźny w niedzielę". 

Tragedla Norwegów 

Nie chcemy obniżać wartości 
wymików polskich, tak samo jak 
nie chcemy obniżać zwycięstwa 
Berauera, ale musimy od razu zæ 
znaczyć, że fantastyczny wprost 
pech prześladował Norwegów, Fi- 
nów i Szwedów. Gdyby nie seria 
upadków, jakiej nie pamiętają kro- 
niki skandynawskie, nic nie ode- 
brałoby im zwycięstwa, Ale. nic 


też nie ttomaczy tej serji upad- 
ków! s sji 

Skocznia była trudna to prawda: 
na warstwę szczerego lodu by- 
ła nasypana warstewika śniegu, 
zmiękczonego solą. Na tej sa- 
mej skoczni jednak ustali skoki 
niemal wszyscy Polacy, oraz wszy- 
scy Niemcy. Nie było. to więc filozo 
fią. Gdy zaczęła się fatalna seria u- 
padków;  Hofisbaken, tuż potem 
Kvanli ji Odden twarze dziennika- 
rzy norweskich zbładły. 

to znaczy — spytałem? 
Zgubiła lch pewność... 

— Nie wiemy, Nie znają skoczni 
skaczą pierwszy raz. 

— Dlaczego więc nie potreno- 
wali przedtem, choć specjalnie, na 
ich życzenie, otwarto w środę 
o 13.30 skocznię? 

— Nie wiem. Chyba byli pewni 
siebie. Mieli złe kierownictwo, któ- 
re nie kazało im trenować, Jest to 


- 


— 


Przebieg sensacyjnej bitwy skoczków 


Konkurs zaczął się od skoków prób- 
nych. I to jakich skoków! Najpierw 
zobaczyliśmy spokojny, pewny tot 
Eriksona — 71 mtr. — Upadł on je- 
dnak w tył. Potem skakali dwaj naj- 
lepsi Finowie — Valonen 70 mtr. i 
Valtanen 65 mtr. Teraz przyszli skocz 
kowle najwyższej klasy: Birger Ruud, 
o cudownym spokoju w locie, miał 72.5 
mtra, Asbjoern Ruud, krótko ale ładnie, 
67 i wreszcie Myhra o niezrównanej 
dynamice, ale niezbyt pewnym locie— 
77 mtr. Drugi rekordzista, krępy Kons- 
gaard skoczył 75 mtr. i wreszcie Sag- 
vold, słabo, 67 mtr. 

Zaczyno się konkurs właściwy. Roz 
bieg zostaje skrócony o trzy metry i 
oczekujemy wszyscy, że nikt nie prze 
kroczy 70 metr. Tymczasem Stanisław 
Marusarz, który skacze jako trzeci, 
wyhija się wspaniale, leci wysoko, pro 
wadzi narty idealnie, równolegle do 
stoku, i ląduje pewnie na 73.5 mtr. — 
lepiej od Ruuda, na poziomie Myhry. 

I nikt już nie skoczył dalej. 

Pierwszy konkurent 

Jako pierwszy groźny konkurent w 
kombinacji skacze zwycięzca biegu Fin 
Macekinen. Nie jest to wielki skoczek, 
ale znać szkołę skandynawską. Choć 
leci spokojnie w powietrzu. pada na 
tył nart, Szanse Polaków wzrosły o 
jedno miejsce. Skacze  Hoffsbaken. 
Skocznia jest dla niego za duża, więc 
się nie wybija, leci ciężko i równie 
ciężko pada. Odpada drugi faworyt do 
tytułu. W chwilę potem skacze Kvanli, 
który pobił w tym roku dwa razy bra 
ci Ruudów. Wybija się pięknie i pięk- 
nie leci w powietrzu — ląduje na 71 
mtr. I znów narty uciekają mu spod 
nóg.. siada! Norweg w budce radio- 
wel przestaje się uśmiechać: dwai ich 
faworyci odpadli. 

Przerywa serię upadków doskonały 
Szwed Sellin, skacze bez wybicia się, 
muza nafta oz PM 


Jak punktowali sędziowie 
konkurs otwarty 


1) Bradl (Niemcy). Sędzia niemiec 
ki — 18.5 pkt., 18,0 pkt, Norweg — 
18,0 17.5, Polak — 18,5, 17,5. 

2) Birger Ruud (Norw.). Sędzia nie- 


dze poszłv mu iednak na reke i udzie-| niecki — 18.5. 17,5, Norweg 18,5, 18,0. 


lity urlopu. Spodziewano sie więc. że 
Nowszek wyrówna zaległości w tre- 
ningu i poiedzie do Zakopanego. Tre- 
nowa?! razem z cala grupa „fisową”, 
ale cóż. kiedv okazało sie. że urlop mu 
sie kończy 15 lutego i nie ma sposo- 
bu przedłużyć go. 
P. Zet 


Ripper 


pierwszy 
w Zakopanem 


ZAKOPANE. 19.2. — W wyniku szczcgóło- 
wych obiiczen 10-ej namochodowej jazdy zi- 
do Zakopanego, zorganizowanej prrez 
Krakowski Klub Automoblowy, na 38 zgto- 
azenych ukończyło jazdę 50 maszyn, w czym 
27 gawodników Wykazało wcdług orzeczenia 
kamizsji «portowej maksymalny wysiłek spor- 
towy w ilości przebytych kilometrów. ` 
w AC klaeyfikacji pierwsze micjsce 
zdobył jan Ripper na „Łancia'' (K. K, A.), 
mając za soba przebytych 1.261 km l punk- 
3 a: 
m w ólnych kategoriach: 
Kategoria portes Ziółkowski Allona (Au- 
tomobiikiub Wielkopolski) na D.K.W. 1.081 
tm. pkt. 962, 2) Polański Henryk (Wrkp. 
Klub Automobil.) na D.K.W. 1.045 km. pkt. 
949, 3) Stawinuk| Marian (Wikp. Klub Au- 
tomabe.) a D.K.w. K 
Kategoria 2-gai 1) Jan Ripper (K. K. A. 
na „Lancia! 1.261 Id: pkt. 1.069, 2) Wil- 
heim R PPS (K. K. A.) na „Lancia 982 km. 
pęt. 941, 3) kpt. Podgórski Andrzej (W-K.S. 
lepogomice) na „Oppel! 1.010 km, pkt 
937 


Kategoria 5-cla: 1) Wincenty Tarnawa (Au- 
somoblikiuh śląski) na ..Aero" 1.121 km, 
pit. 997, 2) kpt. Bronkrowski Tadeusz (Au- 
iomobiiuiub Wielkopolski) na R.M.W., 1.065 
wm, pit. 961. 3) Tadeusz Kubiczyk (Auto- 
mobifkisb Slaski) na Wanderer: 815 km, 
gii. 83). 

Kategoria 4-ta! 1) 
(Wip. Klub Automobil.) na „„Mercedea'' 977 
wm, pkt. 931, 2) Beyer Bogusław (A. K. L.) 
na ,.Chevroiette'' 805 km, pkt. 849, 3) Ro- 
man Sanguszko (K. K. A.) na „Chevrolette”" 
S14 km, put. 774. 

Specjalną nagrodę za najlepszy wynik, u- 
syskany przez panie, zdobyła p. łowiecka 


Staniaław Orange 


mama (Pomorski Klub Automobllowy) na 

Oppel“ 675 km, pit. 705. 

"3a y R oflcerów keri cayn- 
odgór- 


specja kpt. 
nej. Jalną nagrode zdobył kp 

rode międzyklubową za najlepszy wy- 
4 zdoył Krakowski Klub Automobliowy. 


Polak — 18,0, 18,5. 

3) Kongsgaard (Norw.) — Niemiec 
— 18,5, 18,0. Norweg — 18,0, 17,0. Po- 
lak — 18,0, 17.5. 

4) Friksson (Szwecja), Niemiec — 
17,5, 18.0, Norweg — 17,0, 17.5, Po- 
lak — 18,0, 18,0. 

5) St. Marusarz (Polska), Niemiec— 
17,5, 17,5. Norweg — 17,0, 17,5, Polak 
18,0, 18,0. | 

6) Myhra (Norw.), Niemiec — 17,5, 
17.0, Norweg — 16,5. 17.0, Polak — 
14,0. 17,5. 

11) Kula (Polska), Niemiec — 16,0, 
17,5, Norweg — 16,5, 17.0, Polak 
17,5, 17.0. 


leci nad samą skocznią, ale ląduje pew! mle, tuszując fatalne wrażenie Dawid- 


nie 63.5 mtr. 
Szczerba też się nie wybija. a na do 
miar złego pada przy 62,5. Teraz ska- 
cze Szwajcar Soguel, groźny dla Po- 
laków. Wynik 62,5 mtr. Dalej słaby 
Niemiec Wimmer 1 ostatnia nadzieja 
Norwegów — Odden. Skacze on o- 
strożnie, ale mimo to nie wytrzymuje 
lądowania. Marzenia o zwycięstwie się 
skończyły. Fosselde ma za słaby 
czas, aby coś zrobić. 
Umlar Andrzeja 

Andrzej Marusarz wybiia się dosko- 
nale, prowadzi narty wąsko, sty! ma 
więcej niż poprawny, lądowanie pewne 
długość dobrą — 64 mtr. Za chwilę 
leci Norweg Fosseide. Widać, że jest 
speszóny upadkami rodaków. Myśli 
o lądowaniu już przy wybiciu I skacze 
tylko 55.5, Na jego tle Wnuk wygląda 
klasowo choć faluje nartami; ma 62 
mtr. 

Klasowym skoczkiem jest słaby bie- 
gacz Lahr, Niemiec sudecki. Po skoku 
67 mtr., widać, że będzie on drugim 
w konkursie. Na jego tle razi 49 mtr. 


Dawidka. 
aid Ton wygra! 


Faworyt kombinacji — Breuer, ska- 
cze lak beton, nic nie ryzykuje, a mi- 
mo to ma 64.5 mtr, za to nota za styl 
mlerna. Znów słabe skoki 4 Polaków. 
(Marduła ma najkrótszy skok w kon- 
kursie 48 mtr.) 1 wreszcle Gatnma. 
Brzydko, niespokojnie I tylko 52 mtr. 
Nasze szanse wzrastają. Górski ska- 
cze krótko 49,5. Orlewicz też krótko 
ale ładniej 62, Jan Marusarz, tak jak 
zawsze, 55. Szwed Westberg. wice- 
mistrz świata w r. ub., który miał zna 
komity czas w biegu, skacze tylko 
53 mtr. Ale to może wystarczyć na- 
wet do zwycięstwa. Wreszcie b. mistrz 
Niemiec Meergans, groźny dla Pola- 
ków, skacze dłużej od Andrzeja Ma- 
rusarza 65 mtr. a że pobiegł lepiej 
więc powinien być przed nim, 

Druga serła przynosi dalszą elimina- 
cję faworytów: Przy 57.5 mtr. pada 
Szwed Westberg, przy 64.5 Szwajcar 
Soguel. Drug! raz pada też Maekinen. 
Za to Norwegowie pokazują klasę, nie 
mają już nic do stracenia, idą „na ca- 
łego", Hoffsbaken skacze 6l. mtr.. 
Kvanli 69.5, Odden 58.5. Fosseide stol 
61.5, on jeden obroni honor narciar- 
stwa swego kraju. 

Trochę gorzej niż poprzednio skacze 
Stanisław Marusarz, 71.5. Wszyscy 
Niemcy za to pewiie. Wycofuje się co 
prawda Burk, który miał w pierw- 
szym skoku 53,5, ale odnowiła mu się 
kontuzja. Merz ma 65, Lahr aż 72 mtr., 
a więc więcej od Staszka. Poprawia 
się też Berauer 66.5. Nikt mu nie od- 
blerze mistrzostwa! Zaprzepaszcza swe 
szanse na trzecie miejsce Meergans, 
skacząc 61.5 mtr. Szwajcar Gamma 
ma tylko 55.5 mtr. 

Caty szereg Polaków utrzymuje je- 
szcze konkurs na przyzwoitym pozio- 


| "mamy" TNFTUR TTL a, 
WYNIKI KOMBIN ACJI NORWESKIEJ 


1. Beraner Niemcy 
2. Sellin Szwecja 
3. Fosseide Nor wegla 
4. Marusarz And. Polska 

5. Meergans Niemcy 
6. Merz Niemcy 
7. Marusarz St. Polska 
8. Wnuk Potska 

9. Gana Szwajc. 
10. Lahr Niemcy 
11. Orlewicz Polska 

12. Hoffsbąkkem Norwegia 
13. Odden Norwegia 
14. Kvamli Norwekia 
15. Westberg Szwecja 
16. Roj Poska 
17. Górski Polska 
18. Grandfelq. Polska 
19. SO 7 Polska 
20. Sogu Szwajc. 
21. Becker-Giewosnt Polska 
22. Winner Niemcy 
23. Dawidek Polska 
24, Marusarz Jan Poiska 
25, Miikówea Fintan. 
26. Mawidek Polska 
27. Mardula Polska 
28. Bunso Polska 
29. Klancanik lugosł. 
30. Gut-Szczerba Polska 
31. Bobowski R 
32. Fiedor Poiska 
33. Beve juges? 


Do biegu złożonego zgloszon” 4 


zawodników, sklasyfikowano 33, 


Nota Nota Nota 
za bieg za skok ostateczna 
223,5 206.1 429,6 
223.5 203,1 426.6 
231 191,4 422,4 
202,5 208.1 410,6 
210 198,5 408,5 

202.5 200,5 403 
164,43 337,5 391,93 
198.75 192,9 391,65 
208,5 181,8 3%),3 
174 214.8 388.8 
193,5 180,9 374,4 
240 130.1 370,1 
235.5 132,6 368,1 
211,5 154 365,5 
231,22 124,4 361,62 
169.77 191,2 360,97 
187,3 171.6 359.1 
174 170,2 344,2 
153.75 187.4 341,15 
199,5 131 330.5 
133.5 188,1 321.6 
189,75 129,9 319,65 
156 161.2 317,2 
139.5 177,4 316,9 
240 75,5 3155 
187,5 102,5 290 
187,5 101,1 288.6 
178,5 101,3 219,8 
163,5 110,7 274.2 
157,5 113.9 271.4 
168,75 47,6 216,35 
159 44 203 
145,5 55.7 201,2 


Ten może wygrać! Gutl 


ków, Mardulły, Bobowskiego, Fiedora, 
Bursy: Andrzej Marusarz skacze do- 
skonale 65 mtr., tyleż Wnuk, Gut- 
Szczerba 64.5. Więcej nikt 60 mtr. nie 
przekroczył. 

85 mtr Kull 


Potem odbyły się skoki treningowe, 
na których Jan Kula powiększywszy 
rozbieg o parę metrów skoczył 85.5, 
ustanawiając nowy rekord skoczni. 
Birger Ruud miał 73 mtr., Valonen 75 
mtr, A. Ruud 70, Myhra 72, Kons- 
gaard 77, Marr 66.5, Bradl 77.5 ale u- 
padł, Hasselberger 72, Paterlini 76 mtr. 

Stanisław Marusarz wygrał więc 
konkurs skoków do kombinacji. Nie- 
stety, nie ma konkurencji skoki do 
kombinacji, jest tylko konkurencja 
kombinacji klasycznej. Należałaby mu 
się jednak nagroda. W Norwegii takie 
nagrody dają pod nazwą — puchar 
pań. W r. ub. zdobył ją w Holmen- 
kollen nasz trener Lange. 


St. Rothert. 


rzecież pierwszy upadek w Życiu, 

vanliego! 

Dziennikarze nie są nawet zmar- 
twieni. Już my to opiszemy. Nie 
chciałbym być w skórze zawodni- 
ków po powrocie. Wygwiżdżą ich 
w Oslo. Ale może wreszcie będzie 
porządek w Związku. 

Zresztą to co mówi się o Norwe- 
gach dotyczy też Finów i Szwe- 
dów. Tak pewny skoczek jak Erik 
son, w skoku próbnym leżał na 71 
mtr. Fin Maekinem nie ustał ani jed 
nego skoku. Szwed Westberg po 
pierwszym udanym skoku, który 
mu rokował doskomałe miejsce, u- 
padł w drugim, ryzykując wiele, 

Na 12 skoków z upadkiem — 
Skandynawowie mają na sumieniu 
aż 6.. Z pierwszej klasy, poza 
Skandynawami, upadło jednak dwu 
tylko zawodników: Gut Szczerba I 
Sazuel. 

Norwegii wogóle nie powodzi 
się na tych mistrzostwach. ale już 
czwartek będzie czarnym dniem w 
dziejach jej narciarstwa. Startowa- 
ła przecież elita, wybrana skrzętnie 
w eliminacjach i zajęła miejsca: 3. 
12, 13 i 14, Tego jeszcze nie było. 

Ach ten fatalny bieg! 


Nigdy też tak, jak dzisiaj, nie 
zemścił się na nas słaby bieg Sta- 
nisława Marusarza. Gdyby miał 
czas swego brata Andrzeja, bylby 
dziś mistrzem świata. A przecież na 
mistrzostwach podhalańskich (ty- 
dzień przed tym) miał czas lepszy. 

Uratował też honor narciarstwa 
polskiego nie on, lecz Andrzej Maru 
sarz, Dawno mu się należało do- 
bre miejsce. Kłócił się jednak ze | 
Związkiem (nie tylko on jeden), 3 
że jest twardą sztuką więc potrafił 
zrezygnować z wyjazdu do Lahti, 
choć go wyznaczano. Trzeba też pa 
miętać. że nie ma dobrych warun- 
ków do treningu: jest przewodni- 
kiem i gdy mu się zdarza okazja 
pójścia w góry, nie może jej odrzu- 
cić. Mimo to doszedł do formy do- 
broj, a skakał dziś naprawdę pierw 


w 
W mm 


| 


Archi 


szorzędnie, śmiało, dlugo, w Ś0- 
brym stylu. 

Nie jest też zasługą dyr. Loteczki. 
że wyszedł on na trzecie miejsce. 
choć wogóle rezultaty zasiadania 
nareszcie Polaka w komisji sędziow 
skiej są zbawienne. Wszyscy sę- 
dziowię dawali mu dobre noty; 
skakał krócej od Berauera i Niemca 
Merza — pobił ich. 


Klasa St. 


Znakomity wprost był Stanisław 
Marusarz — nie do poznania w Sto- 
sunku do mistrzostw podhalańskich. 
Styl pierwszego skoku był wzoTo- 
wy, prowadzenie nart wąskie i spo 
kojne, lądowanie idealnie pewne. 
Drugi skok był gorszy — narty fa- 
lowały. na zeskoku miał trudności. 

Bardzo dobrze skakał również 
Wnuk. Pobił w kombinacii Szwaj- 
cara Gaming, który w r. ub. był naj 
lepszym środkowo-europejczykiem. 

Nigdy jeszcze nie mieliśmy tak 
wysoko upłasowanych tylu zawo- 
dników. 

Niemcy mogą błogosławić An- 
schluss. Dał im on mistrza zjazdu, 
mistrza kombinacji alpejskiej i mi- 
strza kombinacji klasycznej. Gusti 
Berauer jest bowiem Niemcem su- 
deckim. który dopiero w paździer- 
niku stał się obywatelem Rzeszy. 
Niemniej jednak Berauer zawdzię= 
cza znów wiele Niemcom. Dotąd 
był doskonałym biegaczem, teraz 
stał się nieprzeciętnym skoczkiem. 
Byłby on groźny, nawet przy usta- 
nych skokach Norwegów. Dalej 
niż piąty — nie byłby w każdym 


razie. 
SŁ R. 
ma EPO WMA) 


Marusarza 


DOTYCHCZASOWE MIEJSCA POLAKÓW 
W KOMBINACJI 

1928 St. Moritz 10 — Br Crech 
1929 Zakopane 4 — Br, Crech 
1930 Holmenkollen 28 — Br. Czech 
1932 Lake Placki 7 — Br. Czech 
1933  Insbruck 6 — $M. Marunarr. 
1934 Sollefiea 7 — St. Maruearr 
1933 Smokowiec 9 — Re, 
1936 (Ganmiach 7 — St. Marusarr 
1937 Chamonix 7 — Br. Czech 
1938 Lahti 25 — SM. Manwarr 


CKGaCZWArEŁYTĘ 


Ć 


Wyniki skoków do kombinacji 


1) Marusarz St. Pot, 73,5 71.5 227,5; 2) Lahr 
Niem. 67 72 214,8; 3) Marusarz And. Pol. 64 
65 2081; 4) Berauer Niem. 64.5 66,5 26,1; 
5) Selin Szw. 63.5 63.5 203.1; 6) Merz Niem. 
64,5 65,5 200,5; 7) Meergans Niem. 65 61 
190,5; 8) Wnuk Pod. 62 65 192,9: 9) Foase:de 
Nor. 5 61.5 191.4; 10) Roj Pol. 55,5 59.3 
191.2: 11) Becker-Qiiewont Pol, 61 59.5 188.1; 
12) Sowiński Pot 57 595 187.4; 130 Gamma 
Szwajc. 52 55.5 181,8; 14) Orlewicz Pol. 32 34 
180.9; 15) Marusarz Jan Pod. 55 55,5 177,4 


| 


16) Górski Pel. 49 50,3 171,6; 17) Grandfeld 
Pol. 535 55 170.2; 18) Dawidek Pol. 54 54 
161.2; 19) Kvan'i Nor. 71%) 69,5 154; 20) Od- 
don Nor. 62°) 58.5 132,6; 21) Soguel Szwaje. 
62 5 645%) 131; 22) Hotfshalcken Nor. 9,5%) 
61 130.1; 23) Wimmer Niem, pri 63 127.9; 
24) Weetherg Sew, 53 57.5%) 124,4; 25) Out- 
Szczerba Pol. 62,5%) 64,5 113,9; 26) Klaenik 
Jug. 50.5* 54 110.7; 27) Dawidek Poi. 49* 51,5 
102,5; 28) Bursa Pol. 49%*) 50 101.3; 239) Mar- 


duła Pol. 49%) 48 101,1; 30) Mikinen Pin 


61.5%) 62.5* 755; 31) Beve h. 62*) 550) 55,7; 
32) Bobowski Pol. 55.5*%) 50%) 47,6; 33) Fie- 
dor Poi. 52,5%; 62,5%) 44. 

*) oznaczą skok z upadkiem, 

Do konkursu startował, 34 zawodników 
konkurs ukończyło 33. Obowiązywał roukieg 
skrócony. 

Sedziowaii: Melsser Christian (Srwajcaria), 
A Yrjó (Finlandia). Loteczka Roman 
(Po;ska). 


Zakopane, 18.2. 


Dyrektor  Kasztelewicz powiedział 
jeszcze przed biegiem: „Zobaczycie, 
że Zubek będzie pierwszym z Pola- 
ków!". 

Dyr. Kasztelewicz zna dobrze swych 
pupiłków z obozu. Ale nie przewidział 
chyba, że Józef Zubek osiągnie lokatę 
tak rewelacyjną, jakiej nigdy jeszcze 
nie miał w maratonie żaden Polak. 

Zubek zajął miejsce jedenaste! Z 
Europy Środkowej pobił go tylko 
Smolej, znakomity maratończyk jugo- 
słowiański, który w r. ub. w Lahti 
uległ jedynie Demezowi. Tym razem 
Włoch pozostał nie tylko za Jugosło- 
wianinem, ale i za Polakiem. A spe- 
cjalność Demeza to właśnie maraton. 
Za Zubkiem są więc wszyscy Włosi, 
Szwajcarzy, Jugosłowianie, Niemcy, 
Francuzi i, co cenniejsze, paru Skan- 

*dynawów: Szwedzi Danielsson i Sten- 
vall, Norweg Hofisbaken, Fin Tiainen. 
10 minut „nadwagi 


Tego wszystkiego dowiedzieliśmy 
się już po biegu. Gdy Zubek przybył 
na metę dodano mu omyłkowo 10 mi- 
nut. Zanim błąd sprostowano, można 
sobie wyobrazić nastroje... Przyczynił 
się do tego zawód, który zrobił Ed- 
ward Nowacki. Stanął on po raz pier- 
wszy do biegu 50 km. Dlaczego? Prze 
de wszystkim dlatego, że jak twier- 
dził, czuł się doskonale, a osiemnast- 
ką źle pobiegł tylko z racji złego sma 
rowania nart. Chciał więc koniecznie 
się zrehabilitować. Zapowiadał sensa- 
cję. Rzeczywiścei, nie oszczędził nam 
nawet paru sensacji. 

Najpierw przyszły przyjemne: pier- 
wsze meldunki z trasy donosiły o re- 
welacyjnej formie Polaka. Jest on 
dziesiąty, potem dziewiąty, potem na- 
wet ósmy! Przez półmetek przebiegł 
świeży, witają go gromkie brawa. 

Jak można zbłądzić? 


Potem jednak nadszedł pierwszy 
podejrzany meldunek: Nowacki zbłą- 
dził, wrócił na trasę, ałe stracił parę 
minut. Jak można zbłądzić na drugiej 
pętli, identycznej do pierwszej, nie ro- 
zumiemy... W chwilę potem meldunek 
drugi: Nowacki złamał nartę, i wre- 
szcie trzeci — Nowacki się wycofał. 
Koniec marzeń o pierwszym wielkim 
wyniku biegacza polskiego, zwłasz- 
cza, że Karpiel nie biegał w ogóle. 

Wpadają na metę Polacy. Czasy 
bardzo słabe. Fafrowicz 3:25 (wobec 
2:57 zwycięzcy), Marduła 3:28, Zubek 
3:29. Liczymy tych, którzy są za na- 
mi. Mało, bardzo mało. Ze znanych 


- Służba fotograficzna 
FIS-u 


W znakomite] pod każdym wzglę- 
dem organizacji FIS'u ważną rolę od- 


grywała obsługa fotograficzna tej 
wielkiej, europejskiej imprezy spor- 
towej. 


e Służba fotograficzna została powie- 
rzona firmie J. Franaszek, S. A. wy- 
twómi błon i papierów fotograficz- 
nych w Warszawie. 

Wszędzie na trasach uwijało się kil 
kunastu fotografów tej firmy, którzy 
dokonywali zdjęć ważniejszych mo- 
mentów. Własne laboratorium zain- 
stalowane na miejscu umożliwiało wy 
woływanie i odbijanie zdjęć tego sa- 
mego dnia. 

Pomimo bardzo trudnych warun- 
ków atmosferycznych, dzięki dosko- 
nałości błon i papierów Franaszka. 


zdjęcia wychodziły znakomicie. 


KURIKKALA 
fiński zwycięzca biegu 18-klm. 


biegaczy tylko Szwajcar Mueller i 
Niemiec Kern oraz Roehrl, który w 
r. ub. wygrał mistrzostwo Polski na 
50 km. 

Rehabilitacja Zubka... 

I nagle wybuch szalonej radości: 
prawdziwy czas Zubka brzmi 3:19:49. 
Powinniśmy byli to odrazu zauważyć, 
przecież tuż z nim wpadł Jugosłowia- 
nin Knific, który wystartował o 18 
minut przed nim, A Jugosłowianin 
miał czas 3:38, więc Zubek nie mógł 
mieć więcej, niż 3:20! Ale kto liczył 
na Zubka, kto oczekiwał rewelacji, 


Józef Zubek 


rewelacja maratonu 


Zakopiańska SN. PTT. ma szczęście 
do dobrych narciarzy. Jej pupilami są 
wszyscy Marusarze, a również Kulów 
i Daniela wychowuje Sekcja. Najlep- 
szym z Polaków w sobotnim marato- 
nie okazał się znowu członek sek- 
cii — Józef Zubek. 

Ten miły, 26-letni drągal, w klubie 
swym jest od przeszło dziesięciu lat. 
Startując czterokrotnie w zawodach o 
puchar Czarnogórski — czterokrotnie 
wygrał bieg, słabiej jednak powodzi- 
ło mu się w skokach. Był jako czło- 
nek Patrolu Wojsk w Garmisch na 
Olimp., gdzie jednak zachorował i nie 
startował. 

Zubek, z zawodu stolarz i cieśla, ma 
znakomite warunki fizyczne na biega- 
cza. Jest pilny. pracowity, usilnie sta 
ra się o jaknajlepsze wyniki. Nie opu 
szczał treningów, dbał o swą kondy- 
cję, dbał o formę — nic więc dziwne- 
go, że w pięćdziesiątce zrobił wynik, 
A dla wszystkich był niespodzian- 


ą. 
— Miałem świetną zaprawę kondy- 

cyjną w lecie — mówi Zubek. — Pra 

cowałem przy budowie nartostrady 


Hala — Kuźnica, codzień trzeba było 


chodzić szmat drogi do pracy. 

— Dziś pobiegłem wyjątkowo dob- 
rze. Czułem się na trasie doskonale, 
trochę tylko słabłem na podbiegach, 
których było dużo. Gdyby trasa była 
bardziej płaska, wypadłbym znacznie 
lepiej. Trochę mało miałem treningu 
długodystansowego na nartach. Właś- 
ciwie tylko jeden w pięćdziesiątce na 
ostatnich mistrzostwach Podhala. 

Chwilę po rozmowie z Zubkiem spo 
tykam Nowackiego. Jedzie na nadła- 
manej narcie, z jednym kiikiem bia- 
łym, drugim czarnym. 

— Feralny ten FIS dla nnie — mo- 
wi „Murzynek“. le wysmarowałem 
narty na osiemnastce, teraz znowtt 
złamałem kijek i nartę. Jak na złość. 
Bo jestem w swej najlepszej formie, 
czuję się świetnie i zdawało mi się. 
że powinienem przyjść w dobrym cza 
sie. A tymczasem wjechałem na ja- 
kimś 3l-ym kilometrze w drewniany 
mostek — i katstrofa. Kijek zaraz do- 
pożyczyłem, jednak nie miałem skąd 
wziąć narty. Nie było w pobliżu żad- 
nego zawodnika. Biegłem jeszcze jak 
mogłem na desce złamnej, gdy jednak 
przegonił mnie cały szereg numerów 
wysokich — zrezygnowałem. Nie dało 
by się już nic nadrobić. 

J. St. 


DOTYCHCZASOWE MIEJSCA POLAKÓW 
W MARATONIE 


1928 St. Moritz 13 — A. Krzeptowski 
1929 Zakopane 13 — Zdz. Motyka 
1930 Hoimenkollen 53 — Br. Czech 

1935 Smokowiec 13 — Karpiel 

1936 Garmisch 26 — Karpiel 


WYNIKI MARATONU 
1) Bergendahl (Norw.) w czasie 2:37:43 
2) Karpinnen (Fin.) 3:00:27 
3) Qłoesiien (Norw.) 3:05:45 
4) Vaminen (Fin.) 3:05:65 
5) Niemi (Fim.) 3:06:48 
6) Haegglund (Szw.) 3:08:36 
7) Atterday (Szw.) 3:11:55 
8) Nenzen (Szw.) 3:12:17 
9) Smolej (kugost.) 3:16:06 
10) Liliegjelten (Norw.) 3:18:34 
11) J. Zubek (Polska) 3:19:49, 12) Demez 
(Wi.) 3:19:50, 13) Frełburgramm  (Szw.) 
3:19:56, 14) Scalet (Wł.) 3:20:35, 15) Da- 
niełsson (Smw.) 3:21:11, 16) Hośtabekken 


(Norw.) 3:21:24, 17) A. Compagnoni (Wł.) 
3:21:36, 18) Borghi (Szwaj.) 3:23:09, 19 
Sonderegger (Szwaj.) 3:23:24, 20) Stenvall 
(Szw.) 3:24:36, 21) Confortola (Wł.) 3:25:07 
22) PFąfrowicz (Polska) 3:25:18, 23) Tfal- 
nen Fihn.) 3:27:36, 24) Marduła (Polska) 
3:28:55, 25) Mrak (Jug.) 3:29:30, 26) Baud 


| (Szwajc.) 3:29:44, 27) Knap (Jug.) 3:30:13, 


28) Kyaiak (Potaka) 3:31:46, 29) Petrie (Jug.) 
3:35:52, 30) Rehri (Niemcy) 3:36:08, 31) 
Kern (Niem.) 3:37:57, 32) Doroba (Polska) 
3:38:00, 33) Idzikowski (Pol.) 3:38:29, 34) 
Knific (Jugosł.) 3:38:30, 35) S. Karpiel (Pol.) 
3:38:55, 36) Mueller (Szwaj.) 3:40:15, 37) 
Gabrys (Pol.) 3:41:24, 38) W. Zubek (Pol.) 
3:42:22, 39) Piedor (Pol.) 3:45:17, 40) Be- 
rych (Pof.) 3:50:06. 
Startowało 50 zawodników. 


Brak śniegu dał się we znaki nar- 
ciarzom we wszystkich państwach. W 
bardzo trudnych warunkach odbyły 


się mistrzostwa Norwegii, a odwołane, 
zostały obecnie mistrzostwa Szwecji. 


Christi GraRz i 


elęstwie w 


Lantschner poźywiają się Ovomaltiną po zwy- 


zjazdach 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 20 lutego 1939 a 


Maraton — bieg pełen emocji 
Sensacyjny sukces Norwegów — Zubek sprawcą niespodzianki 


Dobrze wypadli Szwajcarzy, którzy 
choć ulegli Zubkowi, zwartością kla- 
sy przewyższają Polaków. Przed na- 
stępqym z naszych zawodników, do- 
brym biegaczem z Nowego Targu, 
Fąfrowiczem, było ich aż trzech: 
Freiburghaus, Borghi i Sonderezger. 

Czas zwycięzcy jest rewelacyjny. 
komu przyszło do głowy sprawdzać 
jego czas?... 

Przed biegiem Finowie byli tak pe- 
wni siebie, że gdy zapytaliśmy dzien- 
nikarza, -czy zajmą cztery pierwsze 
miejsca, odpowiedział: 

— Nie. Sześć! 

Czemu przypisać więc. że pobił ich 
na głowę Norweg Bergendahl?... Złe- 
mu smarowaniu, chorobom, wypad- 
kom? Nie. Gdy Kurikkala, faworyt Fi- 
nów, złamał nartę, był zdecydowanie 
trzeci, o 4 minuty za Bergendahlem. 

Kim jest Bergendahi 

Wytłumaczenie jest proste. Lars 
Bergendahi jest wielkim  biegaczem, 
prawie tak wielkim, jak jego stryj, le- 
zendarny Bergendahl Lauritz. Nie 
jest silny, jak tur, ani wysoki. Jest 
szczupły, niski. Wygrywa techniką. 
Jest to, jak twierdzą Norwegowie, 
najlepszy technik świata, lepszy od 
Fina Niemi. 

ło co pokazał Bergendahl potwier- 
dza te słowa. Widzieliśmy go na pod- 
biegach, na płaskim, na zjazdach — 
jeździ wspaniałe. Ma lat 30, jest ro- 
botnikiem szosowym, nigdy jeszcze 
nie wygrał biegu 50 km, ale za to w 
Chamonix, w roku 1937, wygrał osiem 
nastkę. Jest on dziś jedynym z Nor- 
wegów, który kiedykolwiek wygrał 
bieg na FIS! 

Jeszcze wczoraj, w dniu biegu pa- 
trolowego, gdzie nie startowała Nor- 
wegia, powiedział jeden ze Szwedów 
ironicznie: „To wielki dzień Norwe- 
gów. Po raz pierwszy nie przegrali". 

Rewanż Norwegów 

Sobota była istotnie wielkim dniem 
Norwegii. Jeśli bowiem liczyli na coś, 
to na osiemnastkę, a tu w maratonie, 
w specjalności  fińsko - szwedzkiej... 
Tynftzasem Norwegowie zajmują miej 
sca pierwsze i trzecie, bo i Gjoeslien 
pobił wszystkich Finów, poza niezmor 
dowanym Karppinenem, który po wy- 
niku sztafety, 18 km i maratonu, wy- 
rósł na najlepszego biegacza zawo- 
dów. I on ma, jak Bergendahl, łat 30. 
Widocznie to najlepszy wiek dla nar- 
ciarzy, 

Klęskę Włochów, bo nie można ina- 
czej nazwać ich wyników, trudno wy 
tłumaczyć. Ale naturalnie tłumaczą. 
Miłą niespodzianką dla nas jest pobi- 
cie Niemca Kerna, aż przez 4 Pola- 
ków. Kern to nie byle kto, zajął na 
mistrzostwach Niemiec przed dwoma 
tygodniami drugie miejsce. 


Z O O 


POTRÓJNA MISTRZYNI F. I. S. 


Christl Cranz odbiera nagrodę 


Na prawo p. min. 
Zdjęcie dokonane przez specialną obsługę fotograłiczną mistrzostw PIS. 
z ramienia firmy J. Franaszek S. A. 


Trasa, składająca się z dwu identycz- 
nych pętli wymierzona była sznurkiem 
i wynosiła dokładnie 50 km. Nikt je- 
szcze nie przebiegł takie dystansu w 
czasie poniżej 3 godzin. W Zakopa- 
A ustalono więc nowy rekord RK! 
ta! 
Dobre warunki i 
i 


Czemu to przypisać? Przede wszy- | 
stkim warunkom śnieżnym. Śnieg był 
zmrożony, pocięty nartami, tak że na 
torze była szalenie nośna „kasza“. 
Smarowanie było łatwe: skares i kli- 
ster, a odepchnięcie kijkami posuwało 
zawodnika o wiele metrów. 

Trasa była też stosunkowo płaska, 
różnice wzniesień niewielkie, podei- 
ścia łagodne, dużo zjazdów. Trudno 
było po prostu biec wolno. 

Pierwszy ze startu ruszył Ślązak 
Sikora, którego jednak prędko minął 
Szwed Stenvall. Na pierwszym punk- 
cie kontrolnym najlepsze czasy mieli: 
Szwed Nenzen i Bergendahl. Na 12,5 
km prowadził Norweg już wyraźnie— 
o 2 i pół minuty przed Finem Niemi. 
Nowacki jest o niecałe cztery minuty 
dziesiąty. Na półmetku Bergendahl 
jest już o 4 min. 20 sek. lepszy, niż 
Niemi. Karppinen, który był dotąd 
czwarty, jest już trzeci. W ogóle Fi- 
nowie mieli o wiele lepszą drugą pę- 
tle. Karppinen przebiegł drugie 25 km 
w 1:31:03, wobec 1:32:40 Bergendahla, 
1:33:31 Vanninena i -1:35:10 Gjoeslie- 
na. Wycofał się tu Jalkanen. 

Pierwszy na półmetek, na szczycie 
Gubałówki, wpada Szwed Stenvall, 
drugi A. Compagnoni. Rewelacyjny 
czas ma Nowacki, którego minął do- 
tąd tylko2 Bergendahl, 1:33:32. Na 
Zubka nikt nie zwraca uwagi, wszy- 
scy są zaobsorbowani Nowackim. 


Karppinen goni 


W drugiej pętli Karppinen goni Ber- 
gendahla. Doskonale też biegnie Ku- 
rikkala, który wysunął się przed Nie- 
mi. Nowacki już złamał nartę. 

Na metę wpada pierwszy Norweg 
Gioeslien, potem Szwedzi Nenzen i 
Stenvall. Pierwszy Polak Doroba, star 
tujący zamiast Matusznego, jest dopie 
ro jedenasty, minęło go 8 przeciwni- 
ków, między innymi Bergendahl, któ- 
ry wystartował o 29 minut później. 

Zubek przybiega jako 25. Minęli go 
tylko Szwed Atterday i Fin Vanninen. 

Po biegu Finowie chcieli założyć 
protest przeciwko zwycięstwu Ber- 
gendhala. Zmienił on mianowicie jed- 
ną nartę, gdyż pękło mu wiązanie. Re 
gulamin mówi zaś, że można zmienić 
nartę, gdy się ią złamie. Ostatecznie 
jednak protestu nie złożono. Sport i 
zdrowy sens zatriumfowały. 


St R. 


z rąk prezesa mir. Oestgarda. 
A. Bobkowski. 


| 


| 


SIE“ DO BONDIEGO 
na meczu Warszawa — Budapeszt. 


| OE d 
| CZORTEK „DOBIERA 
| 
| 


maka kM | WM a m o am 


Nasze klęski na lodzie 


| W Helsinkach odbyły się w sobotę zaw ody 
| tyświarskie o mistrzostwo ówiata w jezuz'e 
| szybkiej. Do zawodów stanę!to 28 tyświarzy 
z 7-mlu państw. Pierwszego dnia zawody od- 
były się na miękkim lodzie przy ulewnym desz 
czu | bardzo malej Hczbie widzów. 
Na 500 m zwyciężył Norweg Engnestangen 
w czasie 44,6, 2-gie I 3.cle miejsce zajęli 
wspóinie Łotysz Berzins i Pin Wasonius w 
cdnakowym czasie 45,4. Czwartym był Fin 
Parkónes w czasie 46,4 przed Łotyszem Stro- 
dem 46.6 i Szwedem Johansonem 46.7. 
Staectujacy w zawodach Po'zk Kalbarczyk 
zajął aż 22-gic miejsce w bardzo sładym cza. | 
© 487 


Na 5000 m zwycięstwo odniósi Norweg Mat- 
iisen w czasie 9:3] p zed Łotyszem Berzina*ni 
9:4], Wangbergem (Norwegia) i Waseniucem . 
iFinisndia) w jednakowym czasie 9:41.3, Ba- + 
jngrudem (Norwegia) 9:41,9 i Stakarudum | 
(Norwegia) 9:42,8. 

K="arczyk zajął 18-16 miejsce 
10:01,6. 

Drugiego dnia odbyły się dalsze dwa bis- 
ri: 


na 1.500 metrów zwycięstwo odniósł Fin 


w czasie 


Wasenius w czasie 2:30,7 przed Finem Ek- 


| manem 2:36 i Norweziem Mathisenem 2:36;7; 


na 10.000 metrów wygra! Łotysz Benzłna 
w czasie 19:19,5 przed Finem Waseniusem 


| 19:27,9 1 Norwegiem Mathisenem 19:58,3. 


W ogólmej klasyfikacji plerwsze miejsce i 
tytuł mistrza świata zdobył Pn Birger Wa- 
senius przed Łotyszem Alfonsem Berzinsem. 
Nocwegiem Mathisenem. Norwegiem  Baliaa- 
grudem i Finem Ekmarcm. 


Porażka Kalusów 

W Budapeszcie odbyty się zawody łyżwiar- 
skie o mistczostwn świata w jeździe paranu. 
V'e-wsze młcisce i tytut misicza świata 63 
byta zgodałe z pszowidwynaam. para mic. 
miecka Herber — Baler, 2) rodzeństwo Pau- 
sin (Niemcy), 3) Koch — Noac« (Niemcy), 
4) rodzeństwa Szex cnvcssy (Wegry). 5) mał 
żeństwo Dubos (Szwajcaria) 7) Szilasay — 


| Kertesz (Węgry), 8) Bass — Barcza (Węgry), 


5) rodzeńsiwo Kawiowie (Poiska), 10) Paine 
— Schwab (Jugosławia). 

Miejsce 9-te Ka'usów potwierdza to pzyst. | 
ko co pis liśmy o naszej parze z okazii za- 
wodów zakopiańekich. 


f na zasadach narodowych i 


TRIUMFATOR M 


4 


ARATONU 


Norweg Bergendahl zdobywca jedynego tytułu F.I.S. dla swe- 
go kraju. 


Sport w Słowacji 


Korespondencja własna Przeglądu Sportowego 


BRATYSŁAWA, w lutym 


W okresie powrześniowym kilkakrotnie do- 
noalllśmy o wielkich przeobrażeniach sportu 
w Czecho - Słowacji. Zmłenły się warunki, 
zmieniły możliwości. Zmieniono formy zew- 
nętrzne ł zasady. 

Do najważniejszych jednak wydarzeń w 
tym okresie należy bezwzględnie sprawa usa- 
modzietnienia sportu sowackiego. 

Z rozporządzenia rządu słowackiego sprawy 
sportowo na Słowaczyźnie objął w swoje re- 
ca w charakterze „fiihrera'* — dziennikarz 


tutejszy red. Jakubec. Ma za sobą długi okres 
pracy na terenie sprawozdawczo - propagan- 
dowym, teraz powierzono mu stanowisko or- 
ganizacyjne. 

On sam informuje nas szczegółowo. 

— Dotąd, jak spewnością wszystkim była 
wiadomo, — słyszymy w odpowiedzi — wszy- 
stkie sporty na Słowacji były zrzeszone w tzw. 
związkach czechosłowackich. W  praftyce 
przedstawiało się to tak, że cały nasz sport 
byt w rękach czeskich, podporządkowany 
Pradze. Zmłana tego stanu rzeczy była nie- 
możliwa, unieszkodliwiano każdy opór. 

6 października 1938 roku nastąpiła rady- 
kaina zmiana. Natychmiast po żilińskicj ma- 
nifestacji rozpoczęliśmy reorganizację nasze- 
go aportu a pierwszą naszą zasadą było unice- 
zależnienia się od Pragi. Powstały samodziel- 
ne związki piłki nożnej, bokserski, pływacki, 
hokejowy, narciarski, szermierski | gier spor- 
towych. W trakcie organizacji są związki te- 
nisowy, kolarsui i pingpongowy, tak, że na 1 
maja będziemy już stall ma własnych nogach. 

Aby zrozumieć nasze łntencje — trzeba znać 
nasze zasady. Chcemy spurt słowacki oprzeć 
chrześcijańskich 
wa wszystkich liniach. W stosunku do pozo- 


' stałych ziem Repubtiki trzymać się będziemy 


zasady: nja pan — ty pan..." Stosunek nasz 
będzie oparty na wzajemności. Będziemy 
ię odnosić do nich tak, jak oni do nas. 

W wielu dziedzinach sportu mamy świei- 
ych reprezentantów. Np. nasza piłka noż- 


na stoi na międzynarodowym poziomie. Nasz 
reprezentant w czeskiej lidze S.K. Bratislava 
odgrywał tam stale poważną rolę. Szereg aa- 


| szych, słowackich graczy znajdujt: wię w aze- 


regach klubów czeskich. Np. Dauczykowie 
w Stavili, Czambal, Biro czy Ujvary u Baty 
itd. Teraz chcemy ich wszystkich sprowadzić, 
skompietujemy drużynę, o którą jestem spo- 
kojny. 

W boksie pracujemy bardzo intcnaywnie. 
Mamy kliku bardzo dobrych zawodników np. 
Baranowicza, Blesaka, Javoraka, Kwasnicę 
itd. Potrzeba nam jednak dobrego trenera a i 
takiego mamy już na oku. Zwróchiśmy się 
do naszego rodaka w Ameryce Jana Risko, 
b. mistrza świata, aby przyjechał i zajął się 
wychowaniem naszych pięściarzy. Nasze pły- 
wactwo i narciarstwo ma doskonałe możliwo- 
śd. W pozostałych sportach bedziemy mu- 
sieli dużo nadrobić. 

Nasz rząd będzie się opiekować sportem. 
W najbliższym okresie spodziewamy się pierw 
szych uchwał pierwszego naszego parlamen- 
tu odnośnie sportu. 

— Podobno Słowacja chce samodzielnie wy- 
stępować na forum międzynarodowym? 

— Tak. Podaliśmy już zgloszenie do FIFA. 
Tylko to jedno. Zorientujemy sig jak w prak- 
tyce będzie się ta sprawa przedstawiać i po 
tym ewentualnie zgłosimy się do innych fe- 
deracyj,* albo też nic. 

— A stosunck do sportu polaklego? 

— Od wielu lat moim pragnieniem były 
jaknajlepsze stosunki ze aportem polskim. Na 
moim stanowisku w tym kierunku będę pra- 
cować z pełną energią I wszystkimi możli- 
wościami 

Daj Boże, aby się nasze nadzieje spełniły 
— kończy wódz sportu słowackiego. 

Kaj. 


Zegar Omega, który jest oficjal- 
nym czasomierzem zawodów 
FIS 1939 


PATROL NIEMIECKI 
czeka nastart. 


Nr 15 


Pan Borowik klasyfikuje 


_ Znamy teoretyk lekkie] atletyki Niemiec, 
Ham e ABT rozpocząt  ogiaszanie w 
„Łełchtathiet" ils 50-<iu najlepszych - 
ników w 1938 r. M Í A 

Na początek poszły trzy krótkie dystanse 
100, 200 i 400 m. Niestety spotykamy tu 
tyka jedno polskie nazwisko: Zasłona jest z 
czasem 10.6 na 31-ym miejscu wraz z 21 
maymi biezaczami (m. in.: Berger — Holan- 


dia. Borchmeyer 1 Harbig (11) — Niemcy, 
Gyenes — Węgry). e 
100 m: 

1. Rea. Jobason U. Że: 10,3 
LI azyłia 10,3 

3. Osendarp Holandia 10,4 
Efierbee U. S. A. 10,4 
Perrin Watker U. S. A. 10.4 
Greer U. S. A. 10,4 
Yoshioka Japonia 10,4 
Kawate Japonia 10,4 
Taniguchi Japonia 10,4 
Mariani Włochy 10,4 
Strandberg Szwecja 10.4 
Sjövall Norwegia 10,4 
Kerach Niemcy 10,4 
van Beveren Holandia 10.4 
Blackett Panama 10,4 


Borowik uznaje wynik Ben Johnsona za u- 
tynkany najzupełniej prawidłowo | utniesz- 
<m go jako pierwszego. Kwestionuje nato- 
miast. jak zresztą i sami Holendrzy, CTAR 
mietrza Europy — Osendarpa — 10,3 i kla- 
Syfikuje Holendra z wynikiem 10,4, ale na 
czele biegaczy o tym eamym czasie. 


TE az | a L a | 
Nowe wydawnictwa 


POTOGRAPOWANIE NA NARTACH 
| le każdy narciarz jest fotoamatorem 
< marzy o zrobieniu fotografii — nie tylko 
"adnych widoków, ale i ewoiucyj narciarskich, 
skoków w terenie i na skoczni, ciekawych 
zdjęć rodzajowych itp. 

WSE polskiej literaturze fotograficznej brak 
yilo krótkich broszurek, omawiających po- 
szczególne dziedziny pracy fotoamatorów. 
Księgarnia Wł. Wilak w Poznaniu wydaje 
5 takich broszur-poradników. Ostatnio u- 
Daia się broszura znancgo artysty-fotograta 
« A. M. Wieczorka z Zakopanego pod ty- 
utem „Fotografowanie na nartach“. Oprócz 
» apielada treści, w której zainteresowani znaj- 
may ystko. co ich łącznic z fotografowa- 
4.14 nartach zainteresuje, znajdują się 
BaS całostronicowe ilustracje. 

ra w conlie 1.50 zt jest do nabycia 

w większych ksiẹgamiach | kioskach ,,Ru- 


Sha“; wydana została przez Ksi 
AL ęgarnię Wt. 
Wilak w Poznaniu. R 
%* 
Jachting lodowy, oddawna znany i roz- 


pownzcchniony w krajach północy, u naa jest 
Jeana z najmłodszych gałęzi sportu, mimo że 
posiadamy naogół odpowiednie dla niego 
przyrodzone warunki terenowe I klimatyczne. 

W ostatnich tatach zainteresowanie się ta 
nową w Polsce gałęzią sportu wyrażnie wzro 
<io, czego przejawem było m. in. zorganizo” 


wanie przez P. U, W. F. i P. W. oraz przez 
ba. larskie — licznych kursów instruk- 
Ich jachtingu lodowego, ciczących się 


dużą frekwencją. 

Znaczną przeszkodą w pracy wyszkolonych 
na kursach tych instruktorów był dotąd brak 
odpowiedniego podręcznika, który poza tym 
spokiiałby role propagandową, wprowadzając 
aninteresowanych w dziedzinę nieznanego im 
tag aportu. 

o też z prawdziwą radością należy powl- 
p wydanie przez Główną MEHA TW oj- 
kową „Krótkiego podręcznika jachtingu 10- 
wymaganiom tym czyni w zu- 


owego“, który 
pełnosci radość. 
_ Nazwisko autora (M. Osiński) — wielolet- 
niego Kierownika wspomnianych wyżej kur- 
ów — daje rękojmię fachowego ujęcia tema 

jrzystość układu i strona ilustracyjna 
ì — nie pozostawiają nie do życzenia. 


te, 
kaig 


Odpowiedzi Redakcji 


Foto „Leroj“, Wilno. Dziękujemy, 
Dosiadamy własną specjalna obsługe. 

. Mich. «Jerzy, Berezyna. 1) Bez 
zajęcia, na utrzymaniu rodziców. 2) 
Student, 3) Urzędnik prywatny. Kom- 

nowany zespół, a nie drużyna klu- 
bowa. Długość skoku oraz nota za 
styl składaijąca się z 3 pkt.: odbicie. 
lot, lądowanie. 
: Grud., Włodzimierz. Numer 
robimy w niedzielę w nocy. Na pro- 
wincię dalszą jnoże dojść tylko we 
wtorek rano. Czwartkowy wysyłany 
lest już w środę wieczorem. Opóźnie 
nie do środy numeru poniedziałkowe- 
Ko jest winą poczty. Trzeba inter- 
weniować. Urlopy takie nie są łatwe 
do uzyskania. Służba wojskowa je- 
dnąk obowiązuje nawet największych 
sportowców. resztą to rzecz klubu, a 
nie PZLA. 

P. WŁ. Śm., Inowrocław. Z nadesła 
nego wywiadu nie skorzystamy. 

„Zapalony piłkarz”, Poznań. Porów- 
nanie dość trafne. Brak nart odpo- 
wiednich, czy kijków to coś takiego 
jak — brak butów u piłkarza. Oczy- 
wiście ktoś musi za to odpowiadać. 
Powieść ukaże się zapewne w formie 
książki, po zakończeniu druku w od- 
cinkach. 


í 


czekają 


na Was. 

Nadzwyczajny 

j zasięg krótko. 
ZZ lalowy i nieby- 


wałą czystość 
tonu zapewnia 


PHILIPS o, 6.20 


Ósgodne raty. 
Qamonstrazje w firmie: 


PHILIPS-RADIO 


L. MIECZYK i L. JÓZEFOWICZ 
W-a, Marszałkowska 139, 
tel. 609-36 


200 m 
1. Jeffrey U. S. A. 20, 
Lewis U. S. A. 20.6 
3, Ben Johnson U. S. A. 20,9 
Perrin Walker U. S. A. 20,3 
Allen U. S. A. 20,9 
Emigh U. S. A. 20, 
Orr Kanada 20,9 
8. Davia U. S. A. 21,0 
| Elsworth U. S. A. 21,0 
Hiserman U. S. A. 21.0 
Miller U. S. A. 21,0 
Nelson U. S. A. 21,0 
Rodenkirchen U. $. A. 21.0 
Taniguchi Japonia 21,0 
Supremacja Ameryki jeat olbrzymia. Pierw- 
si Europejczycy to: Hakmes (Anglia) i 0O- 
sendarp (Holandia) z czasami 21,1. O An- 


gliku pisze Borowik, że dorównuje Amery- 
kannm a tyko pechowe zerwanie ścięgna 
nie pozwoliło Hoimesowi w tym Totu wy- 
kazać awej klasy, 

Ben Johnson I Perrin Walker są najlep- 
Szymi sprinterami (100 i 200 m). 


400 m: 
1. Malott U.S.A 46,6 
2. Harbig Niemcy 46.8 
3. Brown Anglia 46,9 
4. Woodruff U. S. A. 47.0 
Belcher ESY AT 47,0 
w. Miller U. "5. A. 47,0 
Shore Płd. Afryka 47,0 
8. Eagle U. S. A. 47,2 
Howelis U. S. A 47,2 
10. Linnhoff Niemcy 47,3 


Historia się powtarza: w 1912 r. za A- 
merykaninem Reidpath. drugim był Niemiec 
Hanna Braun. 

Na 20-tvym miejscu znajduje się Włoch 
Lonzi (48,1), a na 44-tym jest znany nam 
Prancuz Joye (48,8). 


711 SKACZE GARNUSZEWSKI 


Na halowych zawodach  lekkoatle- 
tycznych w Krakowie wspaniały wy- 
nik w skoku w dal uzyskał wczoraj 
młody zawodnik Garnuszewski. Sko- 
czył 7.11 m., a 7,23 lekko przekro- 
czył. 

Garnuszewski iest jednym z naj- 
większych talentów polskiej lekkiej 
atletyki, tak rewelacyjne wyniki. u- 
zyskane w zimie wróżą mu wielką 
karierę już w nadchodzącym sezonie. 


Dekkers (Holandia), pamiętny prze- 
ciwnik Chmielewskiego w finale imi- 
strzostw Europy w Mediołanie, wal- 
czył w Rotterdamie na mityngu zawo- 
dowców z Desiardinsem i pokonał go 
k. o. w IV rundzie, Na tym samym 
mityngu van Klaveren pokonał Irland- 
czyka Paddy Roche. 


PRZEGĽAD SPORTOWY Poniedzialek, 20 lutego 1939 r. 


| Ważniejsze 


terminy 
lekkoatletów 


Marzec: 26 — bieg na przełaj o pu- 
char im. W, Forysia w Warszawie. 

Kwiecień: 16 — bieg na przełaj o 
mistrz. Polski panów w Lublinie, 30— 
bieg sztafetowy w Warszawie o pu- 
char Polskiego Radia. 

Maj: 3 — mecz Akad. WF — War- 
szawa (panowie), 7 — mecz Akad. WF 
— Warszawa (panie), 7 — mistrz druż. 
panów kl. A Warszawy, 13—14 inecz 
panów Kowno — Warszawa (Warsza- 
wa), 21 — centralny Narodowy Bieg 
Na przełaj w Warszawie, 28 — elimi- 
nacja przedolimpijska. 

Czerwiec: 3—4 indyw. mistrz. War- 
Szawy panów kl. A, 10— 11 mecz pa- 
nów Rumunia — Polska we Lwowie, 
10—11 mistrz. Warszawy pań kl. A, 
17—18 mecz Niemcy — Polska w War- 
szawie, 25 — mecz pań Włochy—Pol- 
ska we Włoszech. 

Lipiec: 1—2 Mistrz. Polski panów 
w Poznaniu, 2 — mecz pań Polska — 
Niemcy w Niemczech, 8—9 mecz Byd- 
goszcz — Warszawa pań i panów w 
Warszawie, 15—16 Mistrz. Polski pań 
na Śląsku. 

Sierpień: 5—6 mecz Emigracja — 
Polska w Krakowie, 12—13 mecz pa- 
nów Rzym — Warszawa w Rzymie, 
13 — mecz pań Polska — Węgry w 
Budapeszcie, 14 — bieg sztafetowy 
Radzymin — Warszawa, 15 — elimin. 
drużynowych mistrz. Polski, 22—27 
Akademickie Mistrz. Świata w Wied- 
niu, 26—27 mistrz Polski jun., 27 — 
sztafety i 5-bój pań o mistrz. Polski 
w Poznaniu, 27 — mecz panów Łódż—. 
Warszawa w Warszawie. 

„Wrzesień: 3 — finał druż. mistrz. 
Polski, 10 — mecz panów Węgry — 
Polska w Budapeszcie, 10 — mecz pań 
Holandia — Polska w Polsce, 16 — 17 
mecz panów Polska — Francja w Pa- 
ryżu, 23—24 jubileuszowe zawody 20- 
lecia PZLA w Warszawie. 

Październik: I — chód 50 km, 3 km 
z przeszkodami i sztafety panów o 
mistrz. Polski w Łucku, 8 — maraton, 
chód 10 km, 10-bój i sztaf. panów o 
mistrz. Polski w Białymstoku. 15 — 
druga eliminacja przedolimpiiska. 


W twierdzy szermierki 


Służba przekreśla możność treningu 


— Pun nspirant Kozarski, pokój 33, plerw- 
sze piętro! Informuje naa dyżurny posterun- 
Łowy. 

Jesteśmy oczywiście w Komendzie Rezcer- 
wy Poiicji Woj. Ś!., tej wieiklej wylegarni 
sportowców. P, aspirant kończył właśnie wy 
kład na jednym z kursów. Wykiad, nie o 


KATOWICE, w hutym 39 r. | 


„blałym' eporcie, a o ciężkich obowiązkach 
policjanta 

— (o słychać nowego na elcganckim 
kwiecie — pytamy fechmistrza już na kory- 
tarzu? 


— Dawniej stschać bylo u nas a ezermier- 
ce, dziś myśimy o innych rzeczach... 

— Jestewny zaaferownni pracą zawodową 
— ciagnie dalej p. Kozarmki — i na sport nie 
możemy na cazie znałeźć czasu. Najlepiej 
zorientuje się pan rreszią w całokształcie, 
jeśli przeczyta ton oto Het, który wysyłamy 
do prezesa naszego skręgu nadkomisarza 
Hostyńskiego. Prezes ckręzu śląskiego po- 
wladomi następnie naczeną magistraturę o 
naszych decyzjach, Decyzje te były — jak 
się pan przekonał, zaznajamiając się z pis- 
mem — nie łatwe... 

Sądzłłómy począlkkowo, że w ciągu stycz- 
nia wszystko się unornmuje, obecnie jednak 
przysziismy do przekonania, że Policyjny K. 
S. z wszystk mi owymi asami ale może brać 
udziału w  przygotowrniach. o'impiiskicht 
Decyzja naprawdę nie łatwa I powzięta do- 
piero po dłuższych konferencjach e naszymi 
władzmmi zwierzchnymi. 

— Wiem, że prawą zalnteresował we 
nawet sam Wojewoda Śląski dr Grażyński, 
konferując w tej materii z głównym komcn- 
dantem ŻżóMaszkiem. i 
No dobrze, ale co wpłynęło na tak 
radykainą zmienę zajęć panów — rzucam 
nieśmiało pytanie? 

— Powody nairozmałtaze. M. in. również 
sprawa przyłączenia Zaolzia, Które trzeba 
było obsadzić policją. a więc liczne zmiany 
przydziału służbowego: W tej chwili st. 
przod, Zaczyk, jaka dowódzca kompanii prze 
bvwa mów na terenie Zao'zia; Sobik i Kar- 
wici są dowódzcami plutonów, przy czym 
pierwszy został już przed trzema miesiąca- 
mi odkomenderowany na Zzmofzie. Niedworck 
i Kamata przebywają co prawda na miejscu, 
jednak ich zajęcia (dowódzcy drużyn szkol- 
nych) nie pozwatają im również na uprawia. 
nie sportu. £ 

— Przyjęło się jakoś powiedzenie: Każdy 
człowiek jest do zastąpienia... 

— Tak, jednego moznaby bez wszystkiego 
zastąpić drogim, dziesięciu, znajdujących się 
na różnych stopniach służbowych — nie sp3- 
sób zluzować , 

— Ber PKS-u nie wyobrażam sobie szer- 
mierzy polskich na olimpiadzie.. — mówię. 

— Ja może cównież nie, nie mniej jednak 
estem dobrej myś'l I choć mie chcę być gro 
rokiem, to iednak sądzę, ŻE sprawy ułożą 
się jakoś. Kiedy? Nie mogę. bo nie umiem po- 
wiedzieć, 

— W tej 


chwhi nie trenuje więc w sa'ce 


szermierczej panów mni jeden je © É 
czenia IO eA Parzek.* pelnikcy 
KRZYK WRACA DO SWOICH 
Reprezentacyjny bramkarz Polski— 
Krzyk (Brygada), nosi się z zamia- 
rem powrotu w rodzinne strony (Za- 
cłzie). Krzyk zasiliłby albo K. S. Za- 
olzie s tj ya albo karwińską Po- 

nię. "(hr 
Brygada mistrzem Kiol. OZPR. 


Finałowy mecz o rewanż o mistrz. Kel. 
QZPR w koszykówce męskiej pomiędzy Bry- 
gadą | Concordia z Piotrkowa, przyniósł miej- 
szcowym dwukrotne zwycięstwo; 66:16 oraz 
64:14, dzięki czemu tytuł mistrza ołręgu przy” 
wad! w udziale Brygadzie, 


PRYWATNE 
DOKSZTAŁCAJĄCE 
KURSY 


DLA SPORTOWCÓW 


CZEKOLADA 


stużbę poza Komendą Rezerwy, trenuje w 
Koiejowym P., W. pod okiem pp. fechmi- 
strzów: Jerzego | Śliwińskiego. Paszek jest 
obecnie w zadawalającej formie. (hr) 


%* 


We Lwowie odbyły się I eliminacyjne za- 
wody pań do drużynowych mistrzostw Pol- 
ski we f'orecie. Stariowaio w dwóch pólfina- 
tech 11 zawodniczek. W finale po zaciętych 
walkach | micjsce zajęła p. Frunzowa (S0- 
kból Maciczz), IH p. Godzicyńska (SM), III p. 
Oziminówna (Czarni), IV p. Adamiakowa 
(SM). V o. Szwmiełkówna (Strzetc), VI p. 
Ogórczekówna (Cz), Organbanrja zawodów 
sprawna, Pubiiczności b. dużo. 

Wyjsśniimy. że i. aw. eliminacje okrego- 
we“ są to poprostu zawody, których wyniki 
decydują przy ustawieniu reprezentacji okregu 
na mistrzostwa drużynowe Polski. Do mist. 
rzoatw tych startuje reprezentacja okręgów 
nie zaś mistrzowie. 


ŃIVEA zmniejsza niebezpie- 
czeństwo oparzenia słonecz- 
nego a zarazem chroni skórę 
podczas niepogody. Skóra za- 
prawiona NIVEĄ jest bowiem 
odporniejsza a przy łym opa- 
la się łatwo i równomiernie. 


Przy zakupie zważać jednak 
na nazwę NIVEA, bo jedynie 


krem NIVEA 


EUCERYT, środek wzmacnia- 


iący skórę. 


Krem NIVEA znrolduje się w handlu" 
tylko w znanych niebieskich pudeł. 
kach z Białymi napisami w okrągłym 
obramowaniu po cenie zł 0,40, 0.75, 
1.40 i 2.60. Przestrzegamy zalem 
przed nabywaniem kremu, aprzado- 
wanego na wagę pad nazwą NIVEA. 


Pebeco Spółka Akcyjno 


w Poznaniu 


zawiera 


Na rimgach całej Polski 


Łódź — Lwów 11:5 

ŁÓDŹ, 19.2. — Tel. wi, — Międzymiasto- 
wy mecz bokcserwki Łódź — Lwów odbył się 
rzy pustej nemai widowni. Gospodarze, któ- 
rzy wystąpili w składzie daieko odbiegają- 
cym od reprezentacyjnego, zwyciężyli 11:5. 
Wyniki poszczególnych walk były następują- 
ce: Kużmiński (Lw) zremisował ze Szwe- 
dem, Górecki (Lw) pokonat Mazura. Fajt 
(Lw) przegrał z Michalakiem. Różański (Lw) 
ral z Kowalewskim, Biłyj (Lw) prze- 

z Taborkiem. Zawcer (Lw) przegrał z 
Niewadziłem. Kopczewski (Lw) zdobył dwa 
pkt. w. 0. z powodu braku przeciwnika, a 
w ciężkiej Szkwarkowski (Lw) przegrał z 
Dressierem przez dyskwalifikację w III run- 


dzłe. 
Wisła - Okęcie 9:1 

KRAKÓW, 19.2. W Krakowie Wisła poko- 
nata w meczu bokserskim Okęcie (W-wa) 
9:7. Wyniki przedstawiają się następująco: 
Na pierwszym miejscu krakowianie: 

Waga musza: Juszczyk zwyciężył na pkt. 
Wójcika. W wadze koguciej Łęczyński uiegł 
na pkt. Tworkowi. W piórkowej Baiki prze. 
grał na pkt, z Czortkiem. przy czym bek- 
ser warszawski wykazał doskonałą formę. 

W tekkie] Chlipkiewicz zremisował z Muel- 
terem, w półśredniej Marzec uległ na pkt. Bą- 
kowskiemg, w średniej Powalski zwyciężył 
Qrejnera, w półciężkiej Żbik znokautował w 
pierwszej rundzie Krawczyka, w ciężkiej Sta- 
szkiewicz wypimktował Urbana. 

Fiota — Elektrit 8:8 


WILNO, 19.2, — Ted. wł. — F':ota p”zyje- 
chała do Wilna z Węgrowsk'm, Wasiakiem i 
Karolakiem na cze!ie. Niestety wchodząc już 
do sali dowicdzie'ińmy się. że sensacyjnie za- 
powiadający się pojedynek Wągrowskicgo 2 
Brmem nie odbędzie cię ze wzgledu na io, 
że Bium grezygnowat z waki nie podając 
żadnych wyjaśneń. Glówna więc uwaga sku- 
pila się na wa'ce Lendzina z Iwańsk'm i na 
występe Wasiaka, 
i poz zakończył 
-Do uzyskania tego wyniku przez Elek:rii 
przyczyni się w dużej mierze scdziowic, 
którzy niestety nie stanęli na wysokości za- 
dania. Wymk 8:8 jest krzywdzący dla bokse. 
rów Pioty. loną jest cakiem rzeczą, że ma- 
rynarze w Wilnie nie zademonstrowali wy- 
aokiej ktasy i raczej zawłedii niż zalmpono- 
wali, 

Przebieg wak byt następujący: 


sio wynikiem remieowym 


FI 
0PANE1939Ł4 


TAKOBANEj93 


NU 


” MIRACULUM" 


NEMBSN: 


o niedoścignionych walorach ochron- 
nych. Dostosowany do biochemicz- 


nych własności skóry, ochrania ją przed mrozem, nad- 
miarem promieni słońca oraz—zmianami almosterycznymi. 


Na terenie 


W LIDZE OKRĘGOWEJ WARSZAWY 


Po zimowej przerwie rusza w drugiej poło- 
wie marca Warszawska Liga Okręgowa do 
rozgrywek rundy wiosennej. Przede wazyst- 
kin; rozegrane zostaną zaległe z jesieni mecze: | 
P.W.A.T.T. — P.Z.L. (nie zweryfikowany na 
skutek protestu P.Z.L.) oraz 15 minutowa do- 
grywka Starachowice — Skra, meczu przerwa- 
nego przy stanie 3:3. Dokładny terminarz roz 
grywek ogtłoai W.O.Z.P.N. pod Koniec lutego. 


Sprawa Starachowie pozostaje nadal o- 
twarta, Na zebraniu krakowskiego O.Z.P.N. po 
ruszono sprawę przeniesienia Starachowic do 
tego okręgu, (gdzie terytorłalnia Starachowice 
należą) lub do mającego powstać okręgu w 
€.0.P. Oba jednak wnioski nie uzyskawszy 
względnej większości upadły, Ponieważ i war 
szawski O.Z.P.N. oddał aprawę Starachowic 
Szil paneo zgromadzenia P.Z.P.N. więc 

rozstrzygnięcie poczekamy do tego zebra» 
nia (25—26 luty). j 5 5 


W.O.Z.P.N. zwrócił ełę do klubów ligi okre 
z l klasy A w sprawie przelóżeniia fernil3 
zane wek i godziny wcześniejsze (10 

. sprawie te r 
kluby do dnia 14 ery e 2 


Legla, która wycofała awe dru z roz 
Wek zarówno w lidze okręg. i Tej Sa. 


WaŻE a kl. B pozostała jednak członkiem 


Tabela rozgrywek ligi okregowel dy le- 
siemrfej na rok 1938.: e SIĘ jak 
= A 39 przedstawia się jak 


1. 
2. 


Starachowice 


Fort Bema 388 


15:11 


MARSZAŁKOWSKA 113 


„WIEDZA? 


Kraków, ul. Pierackiego 14, 


mocą zupełnie nowo opracowanych skryptów,kowie, oraz w drodze korespondencji ra po- 
przygotowują na lekcjach zbiorowych w Kra programów | miesięcznych tematów, do egz. 
dojrzałości gimn., do egz. ukończenia gimn. ogólnokszt. nowego ustroju, z zakresu I. 1 
Il. klasy gimn. n. u. i do egz. z 7=mtu ki szk. powsz. Wykładają wybitne sity fachowe. 


Warszawy 


3. Granat 9 12 24:16 
4. Orkan 9 1 20:12 
5. C.W.$ 9 9 14:14 
6. Znicz 9 g 14:18 
7. PWATT 9 7 18:21 
8. Skra 8 5 7:18 
9. P.Z. L a 4 11:21 
10. Okęcie 9 2 8:23 


KOSZYKÓWKA W STOLICY 

Ostatnie wyniki w mistrzostwach Warsza- 
wy w koszykówce męskiej były następujące: 
Polonia — KPW Orzeł 39:23, AZS — Skra 
45:26; Polonia — Warszawianka 55:27, War- 
szawianka — KPW Pruszków 43:26, wresz- 
cie Polonii udał się rewanż z AZS 33:30 
(14:20). 


ENIS STOŁOWY 


en (Gwiazda) przed Pióro- 
wezlą (Orkan), Peczkowskim (PZL) I Ku- 
gierem (KSMM). Wszyscy czterej wezmą u- 
dział w indywidualnych mistrzostwach Polski 
we Lwowie (25—26 bm.). 
owie rozegrane zostana w 
NC) AARNE, mistrzostwa 
Polski, Stolicę reprezentować będą mistrz l 
wicemistrz: PZL I Owlazda. 


Waga musza Lendzin (E) wypunktowal 
lwańskiego (F). Bokser wileński byt żie u- 
sposobłony, na ringu nianął z bólem głowy i 
gardła. Jego niedyspozycja jest jedynym u- 
sprawiedliwieniem słabego poz'omu. Iwański 
niższy o głowę. bardziej krępy i silniejszy 
f'zycznic zagrażał Lendzinowi poważnie i 
gdyby nie bzecią decydująca runda, w któ- 
rej Lendzn potrafi zdobyć się na lepszy 
finisz, to kto wie, czy spotkanie z Iwańskin 
nie zakończyłoby się wynikiem remisowym. 
Wygrywa ostatecznie nieznacznie na punkty 
Lendzin. Waga kogucia: Łukmln (E) pokcaat 
nieznaczne na punkty Gwardziaxa (F). Wal- 
ka mało ciekawa. Sedzicwie ogiaszają rwy. 
cięstwo Lukmina, co krzywdzi GwardsiAka, 
który jceżił nie był lepszym to w każdym 
cnzie równorzędnym Łukainowi. W. plóriio- 
wa: Kołecki (F) pokonał na punkty Ma'inow 
skiego (E). Ko'ecki walczył agresywnie I am 
bitnie, Maklnowski nie nuał alc do pow:e- 
dzenia. Spotkanie miało ciekawe i na niskim 
poziomie. W. lekka: Ku:esza (E) odniósł 28a- 
ślużone zwycięstwo nnd Jawoeskim (F). Sy- 
pią się grady ciosów Kuleszy na Jaworskie- 
go. W trzeciej rundzie jaworski jest już pra- 
wie wykończony i tyko cudeni unika prze- 
granej przez k.o. Chwi'ę przed gongiem wpa 
da na ring sekundani foty Pastu czak, któy 
chce przerwać weke I ne dopuścić do masa. 
try Jaworskiego, W. pólśrednia: Wasiak 
(F) wygrał z Berglecm (E). Bardziej odpowia 


Jak rozstawić 
bokserów stolicy 


W dniu 23 bm. rozpoczynają się w stolicy 
trzydniowe mistrzostwa bokserskie lndywidu- 
alne w ki. A. 

System rozgrywek zostanie po ray pierwszy 
zreformowany; czołowi zawodnicy będą roz- 
stawieni. Oczywiście w ten sposób przebieg 
rywalizacji bedzie dużo cidawszy — a ca 
najważniejsze tytuly wicemistrzów nabiorą re 
alnej wagi. Nie będzie więcej „fuksów'', któ 
rzy dzięki szczęściu przy losowaniu figwrowail 
jako wicemistrzowie, mimo, że ustępowall 
swymi umiejętnościami kolegom uprzednio wy 
eliminowanym. 

W jaki sposób nastąpi rozstawienie? Odbe- 
dzie się ono niemal w ostatniej chwili, po wa 
dze, gdy już hędzie ostatecznie wyjagnione— 
kto w jakiej kategorii startuje. Zbierze sie 
specjalna komisja, która weźmie za punkt pod 
stawowy przy rozstawianiu wyniki osiągnięte 
w hieżącym sezonie. Zdobycie mistrzostwa w 
roku ubiegłym nie będzie brane pod uwagę. 

W tej chwili jest już nie trudno domyślać 
się kto zostanie rozstawiony. Podajemy naz- 
wiska na podstawie rozmowy z p. Prendow= 
skim. A więc. w muszej Rotholc i Rundsteln. 
Innych kandydatów nie widzimy. Być może, 
że do obu czołowych zostaną jeszcze doloso- 
wani dwaj zawodnicy — a więc w pierwszym 
rzędzie Brzęczek. 

w koguciej kandydatami są Sobkowiak I 
Możdżyński. W piórkowej Czortek i Kozlow- 
ski. Może jednak zajść ewentwalność, że Ko- 
złowski wystartuje o kategorię wyżej, wów- 
czas jego miejsce zajmie Mnkusiński. 

W lekkiej rozstawieni najgroźniejsi rywale 
Wożniakiewicz I Kowalski. W tej kategorii 
zgłoszonych jest kilkunastu zawodników, tak, 
że nastąpi również podlosowanie aby Tom- 
czyńsui | Błażejewski znależii się w oddziel- 
nych grupach — bądź to Kowafskiego, bądż 
Wożniakiewicza. 

Kategoria półśrednia będzie reprezentowana 
przez nielicznych zawodników. bo tylka przez 
9. Łatwo się domyślić dlaczego. Kolczyństi 
powystraszał bokserów. którzy woleli mu 
zejść z drogi, czy to do kategorii tkckkiej czy 
średniej. 

Ewentualne rozstawienie: Kolczyńskł — Grad 
kowski. Janczak zeszłoroczny mistrz Połski nie 
może być brany pod uwagę, gdv sęp" obecna 
forma jeat zupełnie nieznana WOŻZŻB. 

W średniej rozstawieni zostaną niewątpliwie 
Mikst 1 Ożarek. Milewski zapewne zostanie 
dolosowany do jednego z nich. 

W kategoril półciężkiej kandydują: Doroha 
i Neuding. Fabisiak niewątpliwie powinien być 
również rozstawiony. ale już tak dawno nie 
startował, że więi:sze prawa mają uprzednio 
wymienieni. 

Wreszcie w kategorii ciężkiej zgłosiło cię 
zaledwie ozterech zawodników, a więc roz- 
stawienie nie może tu właściwie odegrać do- 
minującej roli. Skończy się zapewne na tym, 
że Sowiński w finaie spotka się z Albertem. 

W tuantegoriach Iżejszych łatwo jest typować 
mistrzów. niewątpliwie tytuły zdobędą Rot- 
hok, Sobkowiak I Czórtek. Supremacja w lek 
kiej stol pod znakiem zapytania — do tytułu 
może kandydować aż trzech zawodników. W 
półśredniej Kolczyński, w średniej duże 


szenw ma Ożareń, a w półciężkiej Neuding. 


w ciężkiej poziom bardzo słaby — Sowiński 
chyba powinien bez trudu zdobyć tytu, 


ZOO O ZOZ Z Z R EE OWN a m nn 


dałby wynik remisowy. Wasiak nonszsaianeki 
i malo agresywny. Beg miał dobry dzień ł 
byt równorzędny Wasiakowi. Wynik remiso- 
wy powinien byt w zupełności wystarczyć 
Wasiakowi. Drugie apoikanie wagi półśred- 
niej Unton (E) pokonał Piechockiego, I w 
tym wypadku skrzywdzono zawodnika Pioty. 
Spotkanie było typows waką remisową. 
Walka prowadzona przez cały czas w zwa 
ciu, W. wodna: Kniga (F) pokonał Borysa 
(E) w drugiej rundzie przez K. o. W. półcięż- 
ka: Karolak (F) spotkał się z początkują- 
cym bokserem E!cktritu, Badyną. W dru- 
gici emmdzie Karo!ak posłał na deski wiinia- 
nien którego sędzia. wydczyt. Wygrał więc 
Karo'zk przez k. o. 

Ostatecznie mesz zakończył s'ę remisem 8:8. 

W ringu Sędziował dobrze Kaleński, nato. 
misst punkty obliczaji niezbyt trafnie Hotow- 
nia, Coch i Ditmuł. Publiczności przeszło 1500 
wiózów 

Astoria zwycięła PZL 

BYDGOSZCZ, 19.2. — Te. wł. — W Byd- 
goszczy odhy! się mecz towarzyski między 
drużynami bokserskimi KS Astoria a PZL 
Warszawa, zakończony zwycięstwem Astorii 
w stosunku 9:7. s 

Wyniki poszczególnych wałk były następu- 
jące: w wadze muszej Michalik został po- 
konany na punkty przez Wypijewskiego. W 
koguciej Możdżyński zwyciężył na punkty 
nieznacznie Jaruszewskiego. W piórkowej Buff 
zremisował z Wandzlewiczem. W lekkiej po 
ciekawej walce Kowalski (Warszawa) Z. 
cięży! na punkty Dorsza. W zanie) . 
żejeweki (W-wa) znokautował w drugiej run- 
dzie młodego zawodnika Nowackiego. W bre- 
daiej po naiładniejszej waice dnia Mikst zo- 
stał pokonany na punkty Urbaniaka. 
W półciężkiej Karolak TI (Astoria) wiegt 
Luce nieznacznie na punkty. Wreszcie w ciet 
kiej wadze Chojnacki (W) został znokauto- 
wany w pierwszej rumdzie przez będącego 
w dobrej formie Łukowskiego. Sędziował w 
ringu Kugacz z Bydgoszczy, a na punkty 


Czerniak z Grudziądza. Publiczności ak sto 
800 osób. 
Bokserskie mistrzostwa ki. B 
Pomorza 


BYDGOSZCZ, 19.2. — Tel. wf. — W Byś 
goszczy odbył cię mecz bokserski a mistrro- 
stwo B-kiasy Pomorza między Sokolem 
(Chełmża) a Sokołem (Bydgoszcz). W re- 
zultacie Sokół bydgoski odniósł zwycięstwo 
w stosunku 13:3. Zwycięstwem tym Sokół 
Bydgoszcz zakwalitikował się na mistrza gra 


PY- 
[gee a ni di odcienia 


Kratochwilówna 
pływa z Holenderkamł 


Kratochwilia pływała w Mediolanie na między 
narodowych zawodach, z udziałem znakomi- 
tych Holenderek. Oczywiście nie miały one 
komkurencji, musiały więc dawać przeciwni- 
czkom wyrównanie. 

100 mtr. st. dow. wygrała Włoszka Stet- 
cunella 1:18.2 z Van Veen 1:19.2, 3. Krato- 
chwila 1:19,8. Gdyby odliczyć wicównenie, 
an 


czasy byłyby następujące: 1. 
1:07,2, I eatoch ala 1:15,8, 3. Steccanetla 
1:16 


200 mtr. at. dow. Van Veen I Kratochwiia 
startowały przeciw mztafecie, która dobita 
pnerwsza do mety w czasie 2:51.8; 2) Van 
Veen 2:53.6 (2:33.6); 3) Krotochwtia 2:54.8. 

3x100 Hoienderki Van Feggelen, Walborg i 
Van Veen, startowały przeciwko 9 Włoszkom 
(między którymi startowała | Kratochwha). 
Holenderki wygraly w czasie 4:03,6. Włoszki 
4:03.9. 

Nie jestem Niemceml... 

Ewald Heidrich, który ostatnio „„wsławit'* 
się niefortunną wycieczką do Rzeszy, zosiał 
w ostatnich dniach skreślony z listy członków 
niemiecziego związku gimnastyków A. T, V. 
w Siemianowicach. Przy okazji wyszło na jaw, 
że pływak „Debu“ zasilał zespół szczypiomi= 
stów ATV. stając w jego bramce! á 

W tym samym — mniej więcej czasie tka- 
zaty się w dwu psSmach śięskich oświadcze 
nia Heidricha, w których mistrz i rekordzieia 
stwierdza że nie jest Niemcem i że z mniej- 
szuścią narodową mie miał nigdy nic wspól- 
nego! (hr) 
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Licznych posiadaczy zegarków 
OMEGA zainteresuje wiadomość, 
że wszystkie czasy na Narclar- 
skich Mistrzostwach świata w 
zakopanem, były mierzone stop= 
perami słynnej fabryki zegarków 
| OMEGA. 

Zegarki OMEGA wywiąrzały się 
i tym razem znakomicie ze swo- 
go zadania. 


YG | 
ZE W RANE yy BYT 


: NIEZAL 


czekają na posiadaczy losów 
z kolektury 


BRACIA SAFIER 


Kraków, Rynek Glówny 6. 


Zakup los bezzwłocznie! 
Ciągnienie l-ej klasy już 23 bm. 


Zamówienie zalatwa sią odwrotną pocztą 
«onto ©. K. O, Nr. 414,400. 


Jan Erdman 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 20 lutego 1939 r. 
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Fraszki i morały 


na hokejowych mistrzostwach świata 


TENOR NA LODOWISKU 

Uczestnicy mistrzostw bokserskich 
Europy w Mediolanie z pewnością 
przypominają sobie młodego śpiewa- 
ka, który co wieczór zagrzewał na- 
szych pięściarzy do walki. Wśród ob 
cej, niebardzo życzliwej publiczności, 
wśród obcycji, nieżyczliwych sędziów 
donośnych głos rodaka brzmiał jak e- 
cho z dalekiej Polski. 

Po tygodniu mistrzostw tenor pol- 
ski przyszedł do „Scali* i bezradnie 
roztażył ręce. 

— Jestem chory. Proszę o trzy ty- 
godnie urlopu. 

— Co się stało?! 

— Niewiadotmo. Nagły atak chryp- 
ki. Lekarze zachodzą w głowę... 

P. Zbysław Woźniak mówił praw- 
dę. Lekarze nie mogli odkryć powo- 
dów barbarzyńskiego przeforsowania 
strun głosowych. Bo nie lekarzy trze 
ba było pytać, ale p. Kuczyka. To on 


jako prezes PZB przewodniczył ban- 
kietowi, na którym gościem honoro- 
wym był wielki puhar księcia Berga- 
mo, a bokserzy Śpiewali ludowe pio- 
senki. Ton nadawał pan Zbysław, a 
wtórował mu najdzielniej muzykalny 
Sipiński. 

Od tego maja minęły prawie dwa 
lata. Tenor p. Woźniak już oddawna 
nie nosi śladu bokserskich manifesta- 
cii. Summa cum laude ukończył me- 
diolańskie studia i ruszył za chlebem 
i sławą w wielki Świat. 

Można sobie wyobrazić, z jaką ra- 
dością powitaliśmy go w Bazylei na 
hokejowych mistrzostwach świata. 
Polski doping — i to jaki doping: fa- 
chowy akustycznie, imponujący siłą, 
podbijający tonacją — to przecież po- 
łowa zwycięstwa! Patrzyliśmy na tę 
ławkę i czekaliśmy tego głosu, iak 
kania dżdżu. 


Ale p. Woźniak milczał, Czasem 


wyrwał się z „Come on!“ lub „Allez!*, 
ale zaraz chował usta w kołnierz 
wspaniałego futra i zakrywał gardło 
szalikiem. 

Czasy się zmieniają. Adept „La Sca 
li“ jest dziś cenionym tenorem bazy- 


lejskiego „Stadttheatru*, Każdy wy- 
stęp — to gruba forsa, każda chryp- 
ka — to zmiana afisza. Trzeba uwa- 


żać, trzeba się szanować... 

Nie było dopingu — dlatego pewnie 
przegraliśmy z Kanadą, Ameryka. 
Szwajcarią i Niemcami. 

Sprawdziła się Stara zasada: nai- 
cenniejszym jest entuzjazm  malucz- 


kich. 
KAWALER SREBRNEJ RÓŻY 
P. Woźniak, tenor „Stadttheatru”, 


nie wydawał bojowych okrzyków, ale 
sercem był z nami prawie tak blisko, 
jak w Mediolanie. 

Któregoś dnia przybiegł na trybu- 


Curt Riess S$teinam 


Amerykańska lekka atletyka w zimie 


Okazało się więc raz jeszcze, że zaj 28 różnych konkurencyj. Wśród nich 


Nowy Jork w połowie lutego. 
Właściwie dopiero się zaczęło, a 
luż.. punkt kulminacyjny! Była nim 
impreza lekkoatletyczna, jaką od 
1914 r. organizuje dorocznie w zimie 
w Madison Square Garden, Millrose 
Athletic Association (w latach 1908— 
1913 odbywała się w kasarni, gdzie 


trybuny okazały się jednak zbyt 
szczupłe). 
Tegoroczne zawody urządzono 4 


lutego, a więc w dzień po mistrzost- 
wach świata w wadze półciężkiej bo- 
kserów. W ciągu nocy hala zmieniła 
swe oblicze. Zmontowano bieżnię, a- 
paraturę skoków wzwyż i w dal, usta 
wiono płotki, wyznaczono tory Sprin- 
tów. Jakże innym obraz! 

Officielle w smokingach, wnętrze 
wypełnione ponad 200 atletami, czę- 
Ściowo jeszcze w kostiumach trenin- 
gowych; olbrzymi hałas, wszystko ga 
da, krzyczy, do tego koncertuje ka- 
pela wojskowa. Głośnik, anonsujący 
poszczególne konkurencje i wyniki z 
trudem stara się przekrzyczeć wrza- 
wę. 

Zdenerwowanie i prawdziwie spor- 

fowa atmosfera! Wspaniały byt też 
sport, jakim uraczono widownię! Bie- 
wi, ba, nawet skoki były pełne drama 
tycznego napięcia, niby powieść kry- 
minalna, 
-e Przyczyną była naturalnie obsada! 
Program lekkoatletyczny, który zawie 
ra nazwiska Cunningham, Don Lash, 
Meadows, Woodruff, Tolmich, Pea- 
cock, Herbert, San Romani, Mc. Clu- 
skey itd. daje już z góry gwarąncję. 
Lwia część zasługi przypada jednak 
wyśmienitej organizacji. Konkurencja 
następowała po konkurencji, ani se- 
kundy przerwy, bez nużących pauz i 
opóźnień. 


STANISZEWSKI 
OTOCZONY 


przez Niemców, podczas biegu 
na 1.500 mtr. w Berlinie. Na 


prawo — zwycięzca Schaum- 
burg. 


Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji i Węgrzech Zł 1.50 mlesięcznie; kwartalnie Zł 4.— 
Kwartalnie Zł. 6,—, Cena ogłoszeń za wiersz wysokości I mm, jednoszp.: opisowe 3.— Zł, specj. 1.— Zł, w tekście 80 gr, reklamy 40 gr, barwne o 50% drozej. 


Centrala Tel. 8-02-40. Konto P.K.O. 


Zł 2.20 miesięcznie. 


Wydawnictwo I druk.: „DOM PRASY“ S. A.. Warszawa, Marszałkowska 3. 


LEWA PROSTY KOLCZYŃSKIEGO 
trafia Węgra Deliego na meczu Warszawa — Budapeszt 8:8. | 


wody lekkoatletyczne o odpowiedniej 
klasie i wzorowej organizacji mogą 
być conajmniej tak ciekawe, jak spot 
kanie bokserskie lub wyścig kolar- 


ski. 
WYNIKI 

Nie miałoby sensu, po tak długim 
czasie, wgłębiać się w szczegółowe 
techniczne sprawozdanie. Kilka uwag 
na temat najefektowniejszych wyni- 
ków będzie jednak i dziś jeszcze pożą 
dane. 

Cunningham wygrał milę; do tego 
zdołał nas już czas przyzwyczaić. 
Czas nie był nadzwyczajny — 4:13. 
Cunningham pokrył już ten dystans 
w czasie o dziewięć sekund lepszym. 
Tym razem nie biegał jednak o re- 
kord, tylko o zwycięstwo. I zwycię- 
Żył też bezapelacyjnie. Nie dał się 
uwieźć szalonemu tempu Belga Mo- 
sterta, który sam się zarżnął i wkrót- 
ce pozostał daleko w tyle. Cunnn- 
gham trzyma! się spokojnie w środku 
stawki nawet wówczas, gdy prowa- 
dzący Munski podyktował zbyt powol 
ne tempo, dzięki czemu nastąpiło za- 
gęszczenie i groźba zamknięcia, Do- 
piero w ostatnich rundach objął ko- 
mendę, jednak nie forsował tempa. 
Gdzieś na 200 m przed celem nastąpił 
atak Fenskego | zdawało się, że sku- 
teczny. Teraz właśnie okazało się, jak 
olbrzymie zasoby sił nagromadził 
Cunningham. Bez wysiłku utrzymał w 
cuglach Fenskego, bez natężenia wy- 
rwa? i... przyszedł sam do celu. 

Najbardziej ciekawy przebieg mia- 
ła walka na przestrzeni dwu mil. O- 
braz ustawicznie się zmieniał. Don 
Lash, Mc. Cluskey, Deckard, Rice itd. 
utrudniali sobie wzajemnie życie. 
Przez jakiś czas wydawało się, że 
wygra Don Lash. W ostatnich dwu 
rundach wytworzył się ogólny bała- 
gan. lash odpadł w tył, zluzował go 
Mc. Cluskey, w którym wietrzono pe 
wnego zwycięzcę. Pech chciał, że 
zgubił pantofel i teraz do przodu wy 
szedł Gregory Rice, ścigany przez 
Lasha, który napewno by go przego- 
nił, gdyby nie wszedł mu w drogę 
chwiejący się na nogach Dodds. 
Dodds był o rundę w tyle i zupełnie 
groggy, ledwie poruszał nogami, nie- 
mniej jednak stanął w drodze Lasha 
i wytrącił go z tempa. 

Znalazł się też rekord Światowy! 
Mianowicie na 60 jardów przez płot- 
ki. Stary rekord notowany był 7.3. 
Roy Staley osiągnął trzykrotnie — w 
przedbiegu, półfinale i w finale 
czas 7,3. Wspaniały czyn, najbardziej 
interesujący w ciągu interesuiącego 


wieczoru. 

Murzyn John  Borican przebiegł 
wspaniale trzy ćwierci mili, bijąc 
m. in. Venzkego i Borcka. Jego czas 


2:39 jest również nowym rekordem 
świata. Stary rekord ustanowiony zo 
stał jeszcze w r. 1923 przez Conno- 
lyego 2:43,6. 

ORGANIZACJA 
Jeszcze słowo o organizacji! 


Bvło 


wiele biegów na miłę, dwie mile, szta 
fety — wszystko to zajmuje wiele 
czasu. Zawody rozpoczęły się punktu 
alnie o 8-ej wieczorem i zakończyły 
ściśle wedle programu o 11.35 w no- 
cy. Każda konkurencja odbywała się 
co do minuty, w zgodności z progra- 
mem. Przy czym liczba organizato- 
rów zredukowana została do mini- 
mum. 


Panowie organizatorowie w Amery 
ce zdają sobie doskonale sprawę, że 
zawody lekkoatletyczne nie odbywa- 
ją się dla nich, lecz, że są oryg po to, 
by impreza rozwijała się sprawnie. 

Na nas najsilniejsze wrażenie wy- 
warła mała notatka, zamieszczona na 
czele programu. Brzmiała ona: 

„Do publiczności! W interesie spor 
tu oraz ożywieni chęcią jak najlep- 
szego udoskonalenia naszej imprezy 
prosimy o uprzejme zapoznanie nas 
ze swoimi uwagami i krytyką!". 


ny w kryzie i jedwabnych pończo- 
chach. Pod futrem powiewały bra- 
banckie koronki. 

— Uciekłem z „Kawalera srebrnej 
róży“ po pierwszej tercji... tfu, chcia- 
łem powiedzieć — po pierwszym ak- 
cie. Nie zdążyłem się przebrać, ani 
rozcharakteryzować. Wracam zaraz 
z powrotem, Śpiewam dopiero w 
trzecim akcie. Umówiłem się. że opo- 
wiem kolegom przebieg meczu Szwaj 
carii z Kanadą. 

W Teatrze Miejskim antrakt po dru 
gim akcie był tego dnia tak długi, że 
panowie zdążyli do końca wypalić 
cygara, a dla dam zabrakło piwa w 
bufecie. 

Kurtyna podniosła się dopiero wte- 
dy. kiedy specjalny sprawozdawca 
wrócił z lodowiska. Niestety, nieste- 
ty! Kanada wygrała. 

ZA BANDĄ 

Za boczną bandą stoi ławka. Tu sie 
dzą drużyny podczas przerwy. 

Ogólną uwagę skupia bramkarz 
Maki. Jankes też występuje dziś w 
charakteryzacji: pół policzka zamalo- 
wał sobie czarną szminką. 

Okazuje się, że to pomaga przy 
obronie gola. Promienie słoneczne nie 
odbijają się od kości policzkowych | 
nie rażą oczu. 

A nasz bramkarz? Maciejko wystę- 
puje bez bojowego tatuażu. Po skoń- 
czonej tercji zbiega z lodu, chowa się 
do szatni i ledwo uchwytnym głosem 
szepce: 

— Daj mi kawałek papierosa. 

Jest blady jak śmierć. 


OLIMPIADA. 

— Teraz już widzę, będziemy mieli 
piękny zespół na Olimpiadę. Młodą, 
zgraną drużynkę... Wtedy dopiero bę 
dziemy mogli pokusić się o jedno z fi- 
nałowych miejsc. 

Tak mówił prof. Paruszewski, kapi- 
tan sportowy PZHL. 

Drużyna ta jest na razie mitem. 
Pewne znaki wskazują. że możemy 
stać się posiadczami dobrej reprezen- 
tacji, ale droga do niej jest jeszcze da 
leka i trudna. 

Maciejko pozostanie na swojej po- 
zycji. Nie jest to bramkarz-geniusz w 
typie Jana Lotha czy Stogowskiego, 
ale bardzo poprawny rzemieślnik te- 
go fachu. Na swoim odcinku pracuje 
bez cudów, ale i bez histerii, bez nie 
dopuszczalnych załamań. Jego gra da 


GORĄCY MOMENT POD BRAMKA POLSKA 


Maciejko wybiegł i upadł. W sukurs spieszą mu Marchew- 
czyk (z prawej) i Kowalski. Od prawej Węgrzy Gosztonyi, Mik- 
los i Helmeczy 


je drużynie pewność, że 
bramkowy nie zostanie zmarnowany 
przez lekkomyślność, brawurę czy ak 
torstwo. To ważne. To trzeba cenić 
wysoka 

W obronie ma grać Kowalski. W 
Bazylei krakowianin wystąpił na tej 
pozycji tylko przez 15 minut, ale spi 
sywał się doskonale. Z zamkniętymi 
oczyma można ryzykować twierdze- 
nie, że Kowalski będzie pierwszorzęd 
nym bekiem. Kto wie, czy z czasem 
nie wyrośnie z niego obrońca w typie 
Jaeneckego: nieustępliwy w defenzy- 
wie, groźny i niepowstrzymany w a- 
taku. 

Kto stanie obok niego — niewiado- 
mo. Kandydatów na to stanowisko 
jest sporo, ale nigdzie nie widać o- 
brońcy super-klasy, obrońcy któremu 
moglibyśmy ufać bez zastrzeżeń. 

Trzeba eksperymentować. 

RYZYKOWNA TEZA. 


Atak krakowski już nie istnieje. Ist- 
nieje trzech solistów, związanych 
przeszłością sportową i wspólnym po- 
chodzeniem. 


SONIA HENIE, królowa lodu 


i filmu, zawdzięcza wtele słowy świetnym 
zdjęciom na błonach 
ponchromatycznych SELO! 


Redaktor przyjmuje codziennie z wyjatkiem sobót i niedziel od godz. 13 do 14. 
Redaktor naczelny: MARIAN STRZELECKI 


w 


dorobek! 


innych krajach europejskich 


Linia Marchewczyk —  Wołkow- 
ski -— Kowalski nie przedstawia dziś 
prawie żadnej wartości kombinacyj- 


nej. Gracze ci nie tylko wykorzystują 
długoletniego zgrania, ale wprost prze 
ciwnie — idą do ataku w pojedynkę. 
prawie nie oglądając się na partne- 
rów. Gole, strzelone przez ten atak, 
zrodziła nie harmonia myśli, ale tech- 
nika Wołkowskiego, strzał Marchew- 
czyka, bojowość Kowalskiego. 

Inaczej zresztą być nie może. Atak 
krakowski grał w swym klasycznym 
zestawieniu tylko na turnieju berliń- 
skim. Nie trenował ani razu. Kowal- 
ski mieszka i pracuje w Gdyni, więc 
o odbudowaniu tej linii w jej dawnej 
świetności nie może być teraz mowy. 

Projekt przeniesienia Kowalskiego 
do obrony będzie pierwszym wylo- 
mem w murze krakowskim. Od tej 
chwili możemy swobodnie puścić wo- 
dze fantazji i obstawić Wołkowskiego 
dowolnymi  skrzydłowymi. Dopiero 
mecze towarzyskie wykażą, czy ist- 
nieje zestawienie, w którym Wołkow= 
ski zdecyduje się na podawanie krąż- 
ka i czy uda się wskrzesić zmysł kom 
binacyjny naszego pierwszego ataku. 
Zwartość linii, wzajemne zazębianie 
się jej kółek stanowi o sile agresji. 
Nawet sokści wypadną lepiej dopiero 
na tle ataku kombinacyjnego. 


ZAMKNIĘTE LODOWISKO. 


Oczywiście, obozy i mecze trenin- 
gowe nie dadzą nigdy takiego zgra- 
nia jak codzienne występy klubowe. 
Dlatego najlepszym rozwiązaniem by- 


łoby przejęcie w całości linii kłubo- 
wej. 

Taką linię posiada np. Dąb. Atak 
Dębu ma jeszcze jedną nieocenioną 
zaletę: jest młody. Nad Dębczakami 
warto popracować. To jest nasza 


przyszłość. 

Niestety. Dąb siedzi nad brzegiem 
sztucznego lodowiska, ale nie ma do 
niego dostępu. Lodowisko katowickie 
otwiera się dla hokeistów dopiero po 
godz. 10-ej wieczorem. Dla graczy, 
którzy wstają do pracy o 6-€i rano, 
nie jest to odpowiednia pora. 

W rezultacie dochodzimy do takie- 
go absurdu. że pierwszy atak Dębu 


przeprowadził w tym sezonie aż... 
dwa treningi. Dwa razy trenować 
mógłby i w Podbrodziu. Na to nie 


trzeba milionowej inwestycji. 

Trzeba się zastanowić, czy nie ist- 
nieją sposoby pogodzenia kalkulacji 
handlowej „Torkatu* z wymagania- 


mi sportu. Przy dobrej woli rozwiąza 
nie z pewnością się znajdzie. 


O MISTRZOSTWO 
SAKSONII 


P.S.B. Chemnitz — 
Tura Lipsk 5:3. 


oraz zamorskich 
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